


M odelowanie żyw ych
drzew . Zdarza się niekiedy, 
że wodząc wzrokiem po gałę­
ziach drzew w pewnej chwili 
spostrzegamy, że kontury ich 
zarysowują się w kształcie ja­
kiejś fantastycznej postaci ludz­
kiej czy zwierzęcej, lub też łu ­
dząco przypominają jakby pa­
łac z bajki lub dziwaczną al­
tanę.

W rzeczywistości natura ob­
darzona jest nieporównaną fan­
tazją, a przy pomocy ręki ludz­
kiej można z niej wydobyć nad­
zwyczajne efekty. Trzeba jed­
nak zdobyć się na wielką cier­

pliwość. Jeżeli jakimś gałęziom 
pragniemy nadać kształt ręki, 
nogi lub tułowia, należy odpo­
wiednie gałęzie umiejętnie na­
ginać wówczas jeszcze, gdy są 
bardzo młode i giętkie. Następ­
nie ów przedmiot swoich starań 
trzeba bezustannie pielęgno­
wać, obcinać świeżo wyrasta­
jące gałązki, psujące harmonję 
linji. Wszystko to wymaga 
wielkiej ostrożności, aby nie 
zagrażało istnieniu przekształ­
conej sztucznie rośliny.

Czasem takiej modelowanej 
roślinie można dać podpórkę, 
co znacznie ułatwi jej przysto­
sowanie się do niezwykłych 
warunków bytowania.

Na pożądane wyniki trzeba 
czekać długie lata. Czeka też 
na nie cierpliwie nieraz wiele 
pokoleń hodowców. Np. aby 
przekształcić korzeń paproci ja­
pońskiej, którą podajemy na 
ilustracji, w postać małpy, pod­
trzymującej galopującego koni­
ka, potrzeba było wielu dzie­
siątków lat.

Obok jednak zabiegów, wy­
magających długoletnich tru ­
dów istnieją inne, które już w 
krótkim czasie dają ciekawe 
wyniki. Mowa tu o cisach i

bukszpanie, które specjalnie 
nadają się do prac tego ro­
dzaju.

Holandja, ojczyzna tulipanów, 
osiągnęła w tym kierunku naj­
ciekawsze bodaj rezultaty. Drze­
wa, wymodelowane tam w 
kształty zwierząt czy ptaków, 
nie dorównywają coprawda 
zgrabnością swym pierwowzo­
rom, są może nieco za ciężkie, 
wielce jednak ożywiają i roz­
weselają parki i ogrody, zna­
cząc je piętnem oryginalności.

Nie koniec jednak pracy dla 
ogrodnika, gdy starania jego 
uwieńczą pomyślne wyniki. 
Odtąd musi on dbać o utrzy­
manie owocu swych wysiłków 
w należytym stanie, aby takie 
zielone „zwierzę” nie zostało 
wkrótce pochłonięte przez 
gąszcz wciąż świeżo narastają­
cej zieleni.

Natura, dość chętnie pozwa­
lająca się przekształcać, bar­
dzo szybko powraca do swych 
praw, gdy tylko zostaje pozo­
stawiona sama sobie.

Na drugiej ilustracji podaje­
my jelenia, wyhodowanego z

żywych drzew przez zręcznego 
ogrodnika.

Najnow szy term om agnes.
Dr. Paweł Klopsteg, amerykań­
ski przyrodnik, zajmujący się 
badaniem prądów, powstałych 
wskutek ciepła w spławach 
metali, skonstruował termoma­
gnes, który może mieć w prak­

tyce niezwykle doniosłe zna­
czenie z tego względu, że za­
mieniałby bezpośrednio ener- 
gję cieplną na prąd elektrycz­
ny. Proces ten odbywałby się 
o wiele prędzej niż przy po­
mocy silników słonecznych, o 
których pisaliśmy w dziale „Ze 
świata” w ubiegłym roku.

Silniki słoneczne, polegające 
na ześrodkowywaniu promieni 
słońca przez odpowiednio usta­
wione lub wklęsłe zwierciadła, 
zostały już zastosowane prak­
tycznie w okolicach Kairu, 
gdzie chmury bardzo rzadko 
goszczą na niebie. Jednak i 
tam działanie ich jest bardzo 
kosztowne i nie zawsze pew­
ne.

Termomagnes Klopste'ga, od­
biega od istniejących dotych­
czas termoelementów czyli 
przyrządów, służących do po­
miarów słabych promieniowań 
cieplnych lub świetlnych; skła­
dają się one z różnych metali 
lub stopów metali. Przy ich 
pomocy można mierzyć tem­
peraturę gwiazd. W przyrzą­
dach tych zachodzi częściowa 
zamiana energji cieplnej na e- 
lektryczną.

Termomagnes Klopstega wa­
ży tylko półtora kilograma, a 
przy . nagrzaniu wytwarza tak 
silny prąd elektryczny, że jest 
wówczas w stanie unieść cię­
żar 150 kg.

Św ięto lalek w  Japonji. „Ki­
na - Matsuri” — tak zowią Ja ­
pończycy owo święto—przypa­
da na dzień 3 marca. Od 350 
lat w kraju kwitnącej wiśni 
wydawane są corocznie wielkie 
sumy pieniędzy na uświetnienie 
tej uroczystości narodowej dla 
dzieci.

Każda mała Japoneczka o- 
trzymuje wkrótce po przyjściu 
na świat parę lalek, a potem 
obdarzana jest innemi, które 
są starannie przechowywane 
jako spuścizna po babkach i 
prababkach i przekazywane z 
pokolenia w pokolenie. Gdy 
dziewczynka dorasta i wycho­
dzi zamąż, zabiera ze sobą swe

lalki do domu mężowskiego, aby 
je oddać następnie swym cór­
kom.

Owe lalki rodzinne, zwane 
po japońsku „0-Hima”, opu­
szczają skrytki, mieszczące się 
zwykle w jednej ze ścian ba­
wialnego pokoju, tylko raz w 
roku 3 marca, poczem wracają 
znów na zaciszne półki, aby 
przetrwać tam w niezakłóco­
nym spokoju do następnego 
święta dorocznego. Często po­
siadają one wysoką wartość 
artystyczną, a także historycz­
ną; tę drugą z tego względu, 
że klasycznym, nieraz bardzo

kosztownym strojem oraz „wy­
prawą” w postaci różnego ro­
dzaju sprzęcików z drogocen­
nej laki — odtwarzają wiernie 
czasy, w których powstały. 
Często też lalki te wyobrażają 
zasłużone dla kraju osoby, roz­
budzając w dzieciach miłość 
ojczyzny i dając im pojęcie o 
tern, jak żyli i wyglądali ich 
przodkowie. Nie pozostają one 
także bez wpływu na rozwój 
uczuć macierzyńskich.

W dniu święta lalek dzieci 
japońskie, ubrane w barwne 
kimona składają sobie wizyty. 
Małe dziewczynki czynią z 
wdziękiem honory domu i urzą­
dzają własnoręcznie przygoto­
wane przyjęcia, składające się 
z licznych potraw narodowych. 
Popołudnie upływa na śpie­
wach, wesołych grach i opowia­
daniach mitologicznych i histo­
rycznych, związanych z posta­
ciami oglądanych lalek, które 
także zasiadają w gronie ma­
łych przyjaciół.

Nic lepiej nie ilustruje wro­
dzonych Japończokom pojęć o 
życiu i radości, oraz łagodnych, 
pełnych pogody obyczajów, jak 
doroczne święto lalek, przeka­
zywanych z pokolenia w po­
kolenie.

Na ilustracji podajemy „ma­
musię” z artystycznie wyko­
naną lalką.

F O T O G R A F J A  N A  O K Ł A D C E  P R Z E D S T A W I A  O. R. P. „ K R A K O W I A K ‘̂
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PODOFICEROWIE W WOJSKU RZE3ZY
W wojskowej prasie niemieckiej 

bardzo silnie występuje zaintere­
sowanie się psychiczną stroną woj­
ska. Stosunek Niemców do wojska 
i do wszelkich zagadnień z niem 
związanych wogóle od czasu woj­
ny podległ olbrzymim i daleko i- 
dącym przeobrażeniom. Ci wszyscy, 
którzy wojsko niemieckie znali je­
szcze z przed r. 1914 pamiętają 
dobrze jaką kolosalną wagę przy­
wiązywano tam do strony formal­
nej. Chwyty bronią i zwroty, mu- 
stra formalna i krok ćwiczebny— 
to była alfa i omega wyszkolenia, 
podczas gdy wszędzie w świecie 
przerabiano już najrozmaitsze do­
świadczenia wojenne z wojen choć­
by kolonjalnych, byleby tylko w 
przybliżeniu wyobrazić sobie, jak 
to będzie wyglądało pole walki w 
przyszłości... Ta „przyszłość" na­
deszła prędzej, niż jej oczekiwano 
i oto trzeba było długich lat i nie­
słychanych ofiar (w pierwszych 
miesiącach wojny w r. 1914 Niem­
cy tracili miesięcznie do 220 tys. 
ludzi zabitych i ciężko rannych!), 
by konserwatywnie zawsze uspo­
sobieni Niemcy stopniowo zmie­
niać raczyli taktykę, by nie pchać 
się np. na szturm wiełkiemi ma­
sami jak pod Gravelotte w r. 1870 
i by przyznać rację, iż dobrze wy­
konane „szturmowe padnij" jest 
równie ważne jak „na ramię broń".

Ale, mimo, że spostrzeżono się, 
zdawałoby się dość wcześnie, prze­
cież wojna została przegrana. Po­
częto zastanawiać się nad przy­
czyną zła. Niemcy analizują i ro­
zumują bardzo powoli. Ale gdy 
wejdą na drogę analizy—nie łatwo 
jest ich z niej sprowadzić i rzecz 
sama musi być doprowadzona do 
końca. Jeśli więc dawniej mówiło 
się w Niemczech, iż wojnę w r. 1870 
wygrał niemiecki nauczyciel ludo­
wy, rezerwista, który prowadził w 
ogień swą kompanję, jak przedtem 
prowadził, zgodny chór klasy w 
szkole, tak po r. 1918 w rozumo­
waniach na temat kto istotnie pro­
wadzi ludzi w ogień posunięto się
0 jeden jeszcze szczebel w głąb: 
zdecydowano więc, iż granitowa 
napozór budowa wojska Rzeszy 
rozkleiła się w r. 1918 tak sto­
sunkowo szybko nietylko dlate­
go, że zbrakło dobrych oficerów
1 musiano mianować jakichkol­
wiek (zagadnieniem tern, istotnie 
dla opinji niemieckiej bardzo cie- 
kawem, zajmiemy się kiedyś od­
dzielnie), ale że zbrakło w wojsku 
dobrych podoficerów, a raczej, że 
podoficer niemiecki przed r. 1918

wogóle nie stał na wysokości za­
dania. To przyznanie się, czy ra­
czej wyznanie, dla Niemców, tak 
dumnych ze swego wojska przed 
r. 1914 było rzeczą naprawdę bar­
dzo ciężką. Ale w Niemczech, jeśli 
stosunkowo powoli dochodzi się 
do pewnych wniosków — szybko 
zato, stanowczo szybciej, niż gdzie 
indziej przechodzi się do wycią­
gnięcia konsekwencyj. Jeśli więc, 
jak skonstatowano w Niemczech, 
błąd traktowania sprawy podofi­
cerskiej leżał w tern, że sprawę 
tę stawiano zbyt formalnie, a więc 
przypuszczano np., iż wystarcza­
jącą dla podoficera cnotą jest do­
bra dyscyplina i precyzyjna do­
kładność w spełnianiu otrzymanych 
rozkazów, że poza tern w dobrem 
wojsku istnieje tylko jeden, uni­
tarny typ podoficera—obecnie do­
chodzi się do wniosków zgoła in­
nych. Oto nietylko, że podoficer 
może już teraz, a nawet musi my­
śleć: jako zasadę naczelną kształ­
cenia podoficerów postawiono, iż 
„każdy starszy podoficer musi u- 
mieć zastąpić oficera całkowicie 
(vollwertig) i we wszystkich moż­
liwych wypadkach".

Trzeba przyznać, iż jest to istot- 
tnie duży krok naprzód, my jed­
nak do wniosków podobnych do­
szliśmy wcześniej, choć przyznać 
trzeba, iż w definicji naszej nie 
ujmujemy tej sprawy tak wszech­
stronnie. Z naszego punktu więc 
ciekawszym będzie bodaj stosunek 
Niemców do wewnętrznego ujęcia 
tej sprawy. Otóż w Niemczech zro­
zumiano już, iż podoficer nietylko 
musi umieć zastąpić oficera, ale 
w analizie tego zagadnienia zde­
cydowano się, stosunkowo niedaw­
no, na nowy krok w głąb Oto, 
przyznano tam wreszcie, iż w cza­
sach obecnych nie może ju ż  bijć 
mowy o jedynym, unitarnym ty­
pie podoficera. Chociaż psychiczne 
nastawienie podoficera nie jest jed­
nolite, sprawa sama nietylko że 
nie ucierpi, ale—przeciwnie — zy­
skuje tylko. Wybór więc, kształ­
cenie i wychowywanie podofice­
rów idzie w wojsku niemieckiem 
już od pierwszego dnia żywota 
podoficerskiego w dwóch kierun­
kach. Zatrzymano się (narazie?) 
na 2 typach. Jest z naszego punktu 
widzenia niezmiernie ciekawe, że 
niema tu mowy o tern, jakbyśmy 
to przypuszczać mogli, iż różnicz­
kuje się tu np. według grup: fron­
towej, dziarskiej i rwącej się do 
wykazania swej brawury żołnier­
skiej i grupy innej — natur spo­

kojniejszych i bardziej drobiazgo­
wych, a więc jakichś np. kandy­
datów funkcyjnych. Nie, rozwa­
żania niemieckie idą zupełnie w 
innym kierunku. Oto doszukują się 
one w kandydatach do stanu po­
doficerskiego dwóch grup w sen­
sie: rozkazu i wykonania. Grupa 
więc pierwsza to ludzie, którzy 
myślą twórczo, którzy zdolni są 
do oceny sytuacji, a przedewszyst- 
kiem do powzięcia decyzji, to 
grupa „dowódców" i grupa inna 
wyróżniająca się przez tężyznę, 
zdolności fizyczne, sumienne wy­
konanie obowiązków codziennych 
z jednakiem zawsze zainteresowa­
niem, grupa, która zapewnić po­
trafi wojsku dobre „wykonanie", 
która rozumie znaczenie i koniecz­
ność utrzymania w wojsku dyscy­
pliny w nienaruszonej jej formie. 
Obie te „klasy" podoficerów w 
wojsku są zdaniem wojskowych 
niemieckich równie niezbędne. Ich 
stosunek wzajemny jest 1:1. W 
grupie pierwszej rozwija się oso­
bowość, która w dzisiejszem de- 
mokratycznem wojsku niemieckiem 
pozwala istotnie każdemu żołnie­
rzowi sięgnąć po buławę marszał­
kowską. Grupa druga to fundament, 
to szkielet, to stos pacierzowy ca­
łej budowy. Jak Niemcy rozumieją 
konieczność równowagi wzajemnej 
w traktowaniu obu tych grup po­
doficerskich dowodzi fakt, iż przy­
jęto tam jako zasadę, iż mowy nie 
może być o jakiemkolwiek fawo­
ryzowaniu grupy jednej kosztem 
grupy drugiej i niech nikt nie wy­
obraża sobie nawet, że w wojsku 
niemieckiem grupa „dowódców" to 
jakaś „pepinjera" przyszłych mar­
szałków, którym już dziś wszystko 
wolno, podczas gdy grupa druga— 
wykonawców to jakieś woły, czy 
choćby tylko pszczółki robo­
cze.

Nie od rzeczy byłoby tu zapewne 
powiedzieć słów parę nietylko o 
wyborze kandydatów, ale i o kształ­
ceniu ich, a przedewszystkiem o 
wychowywaniu. Powiemy o tern 
obszerniej innym razem, wspomi­
nając na zakończenie pobieżnie 
tylko to, iż w wojsku naszego za­
chodniego sąsiada na „szkole po­
doficerskiej" bynajmniej się nie 
kończy. Gros wykształcenia wyra­
bia się w repetycjach szkolnych, 
kiedy co czas jakiś absolwenci 
zasiadają znów w dawnych swoich 
ławach, wychowanie zaś jest w za­
łożeniu stałą troską dowódców od 
początku aż do końca podoficer­
skiej karjery.
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K A R A BIN  I ŁO PA TK A
Potęga ognia. Czasy, w których 

potęgę ognia widziało się w set­
kach i tysiącach karabinów ma­
szynowych, wyrzucających mil jony 
pocisków na minutę, przeszły — 
jak przeszły i wywietrzały nam z 
głowy wszystkie nauki o tak zw. 
„przewadze ognia", wyrażającej się 
w strzelaniu na „hura“ byle gdzie 
i byle jak, aby tylko dużo i gło­
śno. Strzelano też w okopach aż 
pękały bębenki w uszach, byle 
tylko wystrzelać jak najwięcej a- 
municji, co wówczas uchodziło za... 
dzielność. Czy taka metoda mogła 
przynieść walczącym korzyść? Ileż 
to razy wystrzelano do- 
cna posiadaną amunicję, 
a kiedy jej było napra­
wdę potrzeba, to jej bra­
kło.

Żołnierz czasów wojny 
okopowej, nigdy nie był 
przyzwyczajony do oszczę­
dzania amunicji, ani nie 
znał wartości posiadanego 
karabina.

Dzisiaj, kiedy już woj­
na światowa i metody w 
czasie tej wojny stosowa­
ne przeszły, wracamy do 
metody oszczędzania na­
boju i poznawania warto­
ści lekceważonego na woj­
nie karabina ręcznego.

Doroczne konkursy strze- 
lań o mistrzostwa dywizyj 
piechoty, które mamy za 
sobą, dosadnie wskazują 
co należy rozumieć pod potęgą o- 
gnia. Nie miljony wystrzelonych 
pocisków, ale ich celność.

Jak wykazały mistrzostwa dy­
wizyjne, celnych strzelców mamy 
poddostatkiem.

Jeżeli bowiem można było 
przy złych warunkach strze­
lania osiągnąć na 100 strzałów — 
57 trafnych, to czyż taki rezultat 
nie wykazuje dosadnie, gdzie leży 
właściwa potęga ognia?

Z osiąganiem coraz lepszych 
wyników w strzelaniu z karabina 
wraca równocześnie i zaufanie do 
tej broni. Należy tylko pogłębiać 
w żołnierzu to zaufanie i starać 
się o usunięcie niektórych nawy- 
czek jakie pokutują jeszcze, a temi 
są: lekkomyślna brawura w natar­
ciu i chętka do strzelania nie za­
wsze wskazana.

Żołnierz nasz nie umie obcho­
dzić się z łopatką i uważa ją za 
niepotrzebny balast. Widać na pla­
cu ćwiczeń, że rzadko kiedy żoł­
nierz umie się zasłonić przed cel­

nym strzałem przeciwnika i posu­
wa się w otwartym terenie nie 
okopując się wcale. Ta lekkomyśl­
na brawura zemści się kiedyś stra­
szliwie.

Z trudem i dużym kosztem 
szkolony żołnierz zostanie popro- 
stu wystrzelany zaraz z począt­
kiem wojny, bo nie będzie umiał, 
ani chciał, zasłonić się. Nim się 
do odpowiedniego zachowania na 
połu walki przyzwyczai, będzie 
poprostu w... grobie. Tak się stało 
z wojskami, które wyszły w roku 
1914 w pole. Były one dobrze 
wyszkolone i umiały celnie strze-

Dowódca 12 d. p. wręcza j; 2 p. p. proporzec 
strzelecki za mistrzostwo

laćj^ale lekkomyślna brawura pcha­
ła je naprzód i kładła pokotem. 
Nim tę metodę zarzucono nie było 
już żołnierzy z czynnej służby. 
Leżeli w ziemi, lub w szpi­
talach.

Nam, podoficerom, te rzeczy są 
znane. Jeżeli przed oczyma nasze- 
mi stanie obraz ówczesnych bo­
jów, to uważam za niemożliwe, a- 
byśmy szkoląc żołnierzy nie poło­
żyli nacisku na umiejętność za­
chowywania się ich w polu. Ło­
patka jest tak samo potrzebna 
żołnierzowi jak i karabin. Nie 
można przypuszczać, że nasz przy­
szły wróg będzie gorzej strzelał 
od nas. Nie można zatem dopu­
ścić aby odnosił on korzyści z na­
szych błędów.

Na polach ćwiczeń znajdują się 
rowy strzeleckie, a żołnierze idąc 
w natarciu dążą do jak najszyb­
szego zajęcia tych rowów. Znają 
zatem ich wartość. Wiedzą, że w 
tych rowach znajdą ochronę przed 
kulą wroga, ale rz*adko się widzi.

aby bez wyraźnego rozkazu w cza­
sie natarcia użyli swej łopatki, by 
się ochronić. Dzieje się to bez 
względu na teren, na którym ćwi­
czenia się odbywają. Dzieje się to 
poprostu z lenistwa i dlatego, że 
istnieje w nas błędne przekonanie, 
że takie natarcie z okopywaniem 
wpływa ujemnie na wartość żoł­
nierza; aby więc tej wartości nie 
obniżać, nie przykładamy wagi do 
tej dziedziny wyszkolenia, jaką 
jest okopywanie się.

Poza tern wspomniałem, że żoł­
nierz na placu ćwiczeń lubi so­
bie — gdy dostanie naboje — „po­

strzelać".
Nie zna więc wartości 

posiadanej amunicji. Tę 
wartość także trzeba mu 
wykazać. Mam wrażenie, 
że byłoby dobrze wyka­
zać mu praktycznie do 
czego może dojść, jeżeli 
nie zaoszczędzi amunicji. 
Np. żołnierz otrzyma do 
natarcia przypuśćmy 10 
sztuk naboi.

W czasie natarcia wy­
strzela 8 sztuk nim do­
stanie się do rowów nie­
przyjacielskich. Pozostanie 
mu tylko dwa naboje do 
odparcia przeciwnatarcia 
nieprzyjacielskiego. 
Postawmy go wobec tego 
natarcia z jego dwoma 
nabojami gdy będzie zmu­
szony rowy z braku amu­

nicji opuścić, wówczas uzmysło­
wi sobie jak to niebezpiecznie 
jest szafować zbytecznie amu­
nicją. Będzie ją na przyszłość na 
pewno szanował.

Wraz ze wzrastającą celnością 
karabina ręcznego i zaufania do 
niego u naszych strzelców, niech 
wzrasta u nich umiejętność zacho­
wywania się w polu rzeczywistej 
walki i oszczędności amunicji. Nie 
jest bohaterstwem, jeżeli żołnierz 
da się zabić z powodu swej lekko­
myślności. „Drobny pocisk zabija 
tak samo tchórza, jak i bohatera". 
Umiejętne użycie łopatki nie jest 
tchórzostwem, ale wielce pożytecz­
ną rzeczą.

To trzeba wpajać w na­
szego Strzelca. Niech się nie oba­
wia, że za okopywanie posądzi go 
ktoś o tchórzliwość.

Założenia moje są wynikiem ob- 
serwacyj i doświadczeń. A więc 
w pracy nad młodym żołnierzem 
pole nieograniczone.

Wojnicki st. sierż.
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O M I Ł O Ś CI O J C Z Y Z N Y
Każdemu obywatelowi - żołnie­

rzowi powinien przyświecać jakiś 
wyższy ideał, który będzie kierował 
jego poczynaniami, będzie go za­
grzewał do wytrwania i dopięcia 
zamierzonego celu. Bez tego ide­
ału byłoby trudno stawić czoło 
niebezpieczeństwu walki i znosić 
trudy wojenne. Ideałem tym jest 
umiłowanie swej Ojczyzny.

Słowem „Ojczyzna" uosabiamy 
ten kraj, w którym ujrzeliśmy 
światło dzienne; jest to kraj, w 
którym żyli, pracowali, walczyli 
i umierali nasi przodkowie, jest to 
kraj, gdzie wzrastać będą nasi po­
tomkowie, mający nas zastąpić w 
przyszłości, i dalej prowadzić roz­
poczęte przez nas i naszych ojców 
dzieło ugruntowania i rozwoju po­
tęgi państwa. Wreszcie Ojczyzną 
jest ta ziemia, gdzie wszystko jest 
nam drogie, gdyż jest niezaprze- 
czenie nasze: pamiątki historycz­
ne, miasta, wioski, pola, lasy, 
rzeki. Są to również nasi współ­
rodacy, zamieszkujący tę ziemię, 
a mówiący jednakim z nami języ­
kiem, mający podobne do naszych 
obyczaje, zalety, a nawet i wady.

Uczucia patrjotyczne wskutek 
wychowania w domu rodzinnym 
i szkole, są u większości mło­
dzieży już zakorzenione, trzeba je 
w organizacji pogłębiać i dalej 
rozwijać, u niektórych tylko ko­
nieczne będzie rozpoczęcie pra­
cy od podstaw. Miłości ojczyzny 
nie da się nikomu zaszczepić roz­
kazem. Chcąc rozwijać uczucia pa­
trjotyczne, trzeba znaleźć prak­
tyczny sposób postępowania. Wy­
głaszanie podniosłych wykładów 
na ten temat, lub powtarzanie 
wciąż, iż „musimy kochać naszą Oj­

czyznę", nie odniesie żadnego 
skutku, trzeba dołożyć wszelkich 
starań, aby cała praca wycho­
wawcza była tym patrjotyzmem 
przesiąknięta.

Oto co mówi o tern znany wy­
chowawca francuski płk. Lebaud 
w jednej ze swych książek: „Po­
jęcie ojczyzny powinno przewodzić 
każdemu czynowi dowódcy, każ­
demu ruchowi żołnierza. Prawdzi­
wy wychowawca stara się nim 
natchnąć każdą swą najmniejszą 
czynność, czy to chodzi o wyszko­
lenie formalne, czy też wprost o 
wewnętrzne życie pułku lub orga­
nizacji. Ucząc swych podwładnych 
maszerowania, strzelania, czołga­
nia się, skakania i t. d. dowódca 
nie omieszka nigdy wznieść ich 
myśli na wyżyny wielkiej idei 
moralnej, która panuje nad pracą 
mechaniczną. Przy każdej sposob­
ności mówi im o ojczyźnie, unika­
jąc powiedzenia, że muszą ją ko­
chać, stara się wzbudzać u niektó­
rych to uczucie, a rozwijać je u 
innych. Bez wyszukanych zdań, 
w kilku serdecznych słowach, wy­
chowawca mówi im o ojczyźnie, 
tak jakby mówił o matce. Innym 
razem, w małej pogawędce, wypo­
wiedzianej pomiędzy dwoma ćwi­
czeniami fizycznemi, mówi o jej 
dniach chwały, lub wspomina po­
niesione klęski. Później zmienia 
znów temat i podkreśla bohater­
stwo jej synów ze wszystkich o- 
kresów historji; przytacza wielkie 
czyny żołnierzy, którzy walczyli 
w obronie jej granic. Nie trzeba 
być mówcą, by zająć swych słu­
chaczy; wychowawca może wzbu­
dzić zapał w ich sercach przez go­
rące i szczere własne przekonania.

Przy praktycznym sposobie wy­
rabiania i rozwijania uczuć patrjo- 
tycznych, bardzo ważnym i pomoc­
nym czynnikiem jest zaznajamia­
nie z naszemi dziejami ojczystemi 
od początków powstania państwa, 
aż do czasów współczesnych. Trze­
ba tu pamiętać, iż nieznajomość 
historji jest wprost zastraszająca 
u większości młodzieży, która nie 
przeszła przez szkoły powszechne, 
lub też zahaczyła o nie tylko czę­
ściowo. Wiadomości te historyczne 
trzeba podawać w sposób najbar­
dziej prosty, najłatwiejsze aluzje i 
porównania mogą być przez więk­
szość niezrozumiane. Również ni­
gdy nie należy przeciążać umysłów 
zbyt wielkim balastem nowych i 
nieznanych im rzeczy.

Wielką rolę przy wychowaniu 
odegra też zaznajamianie wycho­
wanka z krajem rodzinnym. Osią­
ga się to drogą zwiedzania naj­
bliższych okolic i pokazywania 
wszystkiego co jest godne uwa­
gi, organizowania dalszych wy­
cieczek krajoznawczych, a wresz­
cie przez wyświetlanie filmów i 
przezroczy z widokami różnych 
części kraju, bogactw natural­
nych i t. p.

Stosując praktycznie wszystkie, 
omawiane w tym krótkim artykule 
sposoby (a jest ich jeszcze o wiele 
więcej, i te napewno same się na­
suną instruktorowi) i umiejąc się 
przystosować do poziomu umysło­
wego swych wychowanków, zależ­
nego od posiadanej już przez nich 
wiedzy, z pewnością osiągniemy 
piękne plony swej pracy, a wło­
żony w nią trud i wysiłek nie pójdą 
na marne.

OSZCZĘDZAJMY AM U N IC JĘ
W jednym z poprzednich arty­

kułów opisałem w ogólnych zary­
sach drogę jaką przechodzi kara­
bin zanim się dostanie do rąk żoł­
nierza. Dzisiaj, w celu uzupełnie­
nia tych wiadomości, opiszę w 
krótkich słowach produkcję naboi 
karabinowych. Dla dokładniejsze­
go zobrazowania przebiegu po­
szczególnych operacyj podzielę o- 
pis produkcji naboi na pięć zasad­
niczych rozdziałów: 1) wyrób łu­
sek, 2) wyrób pocisków, 3) wyrób 
spłonek, 4) wyrób prochu i 5) wy­
rób kompletnych naboi.

Do najciekawszych a zarazem

do najtrudniejszych rozdziałów na­
leży wyrób łusek, które wymaga­
ją aż 12 operacyj (operacją nazy­
wam każdą poszczególną czynność 
maszyny). Łuski wyrabia się z 
blachy mosiężnej odpowiedniej gru­
bości.

Arkusze tej blachy przecina się 
na paski o szerokości około 30 mm 
(rys. 1), z których następnie wy­
cinane są krążki o średnicy około 
25 mm (rys. 2). Później z krąż­
ków wytłaczane są na odpowied­
nich maszynach miseczki (rys. 3).

Przez następne trzy operacje, 
miseczki pogłębiane są aż do wy­

maganej głębokości (rys. 4, 5 i 6), 
poczem wydłużone miseczki obci­
na się na odpowiednią długość. 
Przy 7 operacji zostaje wytłoczo­
ne gniazdo na spłonkę (rys. 7), 
przyczem na dnie łuski wybite zo­
stają następujące znaki: a) rok 
produkcji nb. b) nr. partji (naboje 
wyrabia się partjami), c) znak 
fabryczny rys. 8 i 8 a. Oczy­
wiście wszystkie wyżej opisane 
operacje odbywają się na zimno 
co powoduje, że łuski po każdej 
operacji stają się coraz twardsze. 
Dlatego też przed zwężaniem szy­
jek na pocisk, łuski zostają wy-
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żarzone co nadaje metalowi po­
przednią elastyczność.

Dalej następuje kolejno: zwęża­
nie szyjek (rys. 9 i 10), wiercenie 
kanałów ogniowych (rys. 11) wy­
taczanie kryzy łuski na wyciąg 
(rys. 12), wreszcie powtórne wy­
żarzanie. Łuska po wyżarzeniu 
jest gotowa do dalszej elaboracji.

Zkolei przystępuję do drugie­
go rozdziału t. j. do wyrobu po­
cisków.

Z pasków melchiorowanej bla­
chy (rys. 1) wycinane są krążki 
(rys. 2) z których następnie wy­
tłacza się miseczki (rys. 3). Póź­
niej przez trzy następne operacje 
miseczki zostają wydłużone (rys. 4, 
5 i 6). Po wydłużeniu następuje 
zwężanie końców (rys. 7, 8 i 9), 
poczem czyszczenie i obcinanie na 
odpowiednią długość (rys. 10). Na 
tych operacjach kończy się wyrób 
płaszcza pocisku. Następnie do 
płaszcza wtłacza się ołowiany rdzeń 
(rys. 11), który umacnia się przez 
zawinięcie dna pocisku (rys. 12). 
Wyrób pocisku kończy się na wy­
gładzeniu dna i wybiciu znaku fa­
brycznego na dnie pocisku.

Fabrykacja spłonek jest czynno­
ścią bardziej prostą. Miseczki na 
spłonki wytłaczane są z cienkiej 
blachy mosiężnej za jednem ude­
rzeniem, poczem zostają częścio­
wo wypełnione piorunianem rtęci. 
W celu zabezpieczenia piorunianu 
rtęci przed wilgocią i wypadnię­
ciem, zatyka się miseczki krąż­
kiem cynfolji. Spłonka w tym 
stanie jest gotowa i może być za­
łożona do łuski.

Fabrykacja prochu należy do 
spraw bardziej zawiłych. Trudno 
mi będzie opisać tu wszystkie ga­
tunki i odmiany prochu, ograni­
czę się tylko do opisania tego ga­
tunku, który jest używany do ela­
boracji naboi karabinowych.

Jak nam jest wiadomo materja- 
ły wybuchowe dzielą się na dwie

zasadnicze grupy: I materjały wy­
buchowe miotające i II materjały 
wybuchowe kruszące.

Grupę pierwszą dzielimy znowu 
na dwie części: 1. proch bezdym­
ny, i 2. proch czarny czyli dym­
ny. Proch używany do wyrobu 
naboi karabinowych należy do gru­
py materjałów wybuchowych mio­
tających i nazywa się popularnie 
prochem bezdymnym. Wielka roz­
maitość prochu bezdymnego spra­
wiła to, że niemal każde państwo 
używa innego gatunku prochu. 
Zasadniczą częścią składową pro­
chu bezdymnego jest celuloza ni­
trowana. Celuloza znajduje się w 
bawełnie (92^) w włóknach lnu i 
konopi (70^) w drzewie (51/o) 
i t. d.

Nitrowanie polega na tern, że do 
wirujących kotłów nakłada się ce­
lulozy oraz doprowadza się stężo­
ny kwas azotowy (HNOg) i siar­
kowy (H2SO4). Kwasy działają na 
celulozę i powodują nitrowanie. 
Stąd też produkt nitrowania nosi 
nazwę nitrocelulozy albo bawełny 
strzelniczej. Następnym procesem 
przy fabrykacji prochu jest żela­
tynowanie nitrocelulozy, odbywa­
jące się w następujący sposób: ni­
trocelulozę rozpuszcza się w mie­
szaninie eteru, alkoholu oraz dwu- 
fenylaminy przez co otrzymuje się 
masę o konsystencji mazistej. Na­
stępnie masę wygniata się tak 
jak ciasto, poczem wałkuje się 
na cienkie arkusze, które wyglą­
dem przypominają tekturę. Proch 
w tym stanie przechowuje się 
przez pewien czas w suszarniach, 
poczem następuje krajanie arkuszy 
na płytki kwadratowe o powierzch­
ni około 2 mm^. W celu zabezpie­
czenia płytek przed zlepianiem się 
oraz przed elektryzacją wywoły­
waną przez tarcie podczas trans­
portowania naboi, płytki poddaje 
się grafitowaniu. W tym celu wsy­
puje się do bębna proch razem z 
grafitem i puszcza się bęben w

ruch wirowy. Cząsteczki grafitu 
osiadają na płytkach prochu co 
całkowicie zabezpiecza proch przed 
elektryzacją.

Resztki grafitu odsiewa się na 
sitach. Po grafitowaniu proch może 
być użyty do elaboracji.

Elaboracja czyli scalenie naboi 
jest czynnością nieskomplikowaną 
i odbywa się przy zachowaniu na­
stępującej kolejności: 1. kapiszo- 
nowanie łusek, 2. napełnianie łu­
sek prochem, 3. wkładanie poci­
sków do łusek i 4. zaciskanie po­
cisków w łuskach. Na tern kończy 
się wyrób naboi. Wszystkie wyżej 
wymienione czynności wykonywają 
oczywista maszyny, pod nadzo­
rem wykwalifikowanych rzemieśl­
ników i kontrolowanych przez ca­
ły szereg inżynierów, konstrukto­
rów, majstrów. Każda poszcze­
gólna operacja jest wielokrotnie 
badana i sprawdzana. Wszystkie 
części składowe naboi poddawane 
są bardzo kosztownym próbom. 
Gotowe naboje są również spraw­
dzane przez kontrolę wojskową. 
Najmniejsze uchybienie powoduje 
niejednokrotnie odrzucenie całej 
partji naboi. Wszystko to razem 
wzięte daje w przybliżeniu poję­
cie, jak bardzo kosztowna jest 
produkcja naboi. Każdy nabój zni­
szczony lub zużyty bez należytej 
potrzeby przynosi szkodę nietylko 
państwu ale i nam, gdyż każdy z 
nas wkłada wyznaczoną cząstkę 
do skarbonki państwowej. Dlatego 
naszym świętym obowiązkiem jest 
oszczędzanie każdego naboju od­
danego nam pod opiekę i uświa­
damianie tych, którzy dla zaspo­
kojenia swoich zachcianek niszczą 
dziesiątki a niekiedy i ^setki na­
boi, nie zdając sobie sprawy jak 
wielkie szkody przynoszą sobie 
i państwu.

A . Emanuel Rahczuk st. m. w.
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S Z E F  K O M P A N J I
2. ZAPOBIEGLIWOŚĆ I PRZEWIDYWANIE

Pewnej jesieni w czasie wojny 
zdarzyło się, iż trafiłem ze swą 
kompanją na długi postój (kwate­
runek) do byłych rosyjskich ko­
szar, a raczej baraków. Barak swój 
otrzymałem w stanie opłakanym. 
Jesień była ciepła, a czas pobytu 
nieokreślony. Mógłbym, podobnie 
jak poprzedni oddział nie troszczyć 
się zbytnio o swój budynek. Jed­
nak, znając ten daleki kraj, wie­
działem, iż czeka nas zima bardzo 
ostra, którą przetrzymać w takiej 
ruinie trudno; a jako szef kompanji 
musiałem być przewidujący i za­
pobiegliwy o potrzeby swych lu­
dzi, tern więcej, że dowódca miał 
jeszcze kilka innych funkcyj i nie 
mógł wiele czasu poświęcić kom­
panji. Zdecydowałem więc szybko, 
że przedewszystkiem zaopatrzę swój 
barak na zimę, bez oczekiwania na 
wyjaśnienie sytuacji ogólnej i cza­
su naszego pobytu.

Nie była to rzecz łatwa. W owych 
czasach nie było znanej nam dzi­
siaj sprawnej administracji budyn­
ków; nikt nie dawał mater jału, ani 
nie zrobił remontu z urzędu. Mu­
siałem więc łazić po strychach i 
zakamarkach aż znalazłem wszyst­
ko czego hyło potrzeba; zapędzi­
łem ludzi do roboty i po paru 
dniach miałem budynek w moż­
liwym porządku, okna i drzwi 
dopasowane, ba, nawet podwójne 
okna wstawione, piece poprawio­
ne, barak okopany z zewnątrz — 
mogliśmy już nie obawiać się 
żadnego mrozu.

Koledzy, zwłaszcza starsi służbą, 
uważali moją pracę za daremną, 
gdyż byli pewni naszego szybkiego 
odejścia. Posądzali mię nawet o 
chęć wykazania się zbytnią gorli­

wością... Przechodziłem nad tern 
do porządku dziennego, ufny w 
słuszność swego postępowania.

I rzeczywiście, po 10 czy 12 
dniach, na początku listopada, 
chwycił silny mróz i nastąpiły za­
wieruchy śnieżne, piękna jesień 
błyskawicznie zamieniła się w su­
rową, typową rosyjską zimę! Przy- 
czem normy opału okazały się nie­
wystarczające. Wymarsz nie na­
stępował.

Dopiero to wtedy koledzy sze­
fowie z innych kompanij zaczęli 
myśleć o opatrzenie swych bara­
ków i szukać materjałów! Ale ma- 
terjałów na strychach było mało 
(najlepsze już wybrałem!), a kwa­
termistrzostwa nikt na czas nie 
uprzedził, że będą tak wielkie po­
trzeby, więc nawet pieniądze nie 
pomagały.

Ściśle autentyczny przykład przy­
toczyłem celowo. Szef kompanji 
musi być zapobiegliwy, musi m y­
śleć i przewidywać, jako bezpo­
średni kierownik gospodarki i ad­
ministracji na szczeblu pododdzia­
łu. Nie może być podobny temu 
leniwemu gospodarzowi, który brał 
się do naprawy sanek, gdy już nie 
mógł wozem przejechać. Dobry go­
spodarz latem szykuje sanki, zimą 
naprawia swój wóz, to też nagła 
zmiana pogody nie jest w stanie 
go zaskoczyć.

Trzeba często kontrolować np. 
stan umundurowania na ludziach 
i ilość posiadanego w magazynie 
zapasu, aby wczas przewidzieć i 
zapotrzebować wymianę lub uzu­
pełnienie. Źle jest np. zgłaszać za­
potrzebowanie na gwoździe do bu­
tów i materjał naprawkowy dopiero 
wtedy, gdy już nic niema w kom­

panji. Zanim zapotrzebowanie u- 
skutecznią w kwatermistrzostwie 
potrwa nieraz parę dni. A prze­
cież może w międzyczasie wypaść 
nieprzewidziana inspekcja, nie mó­
wiąc już o szkodzie, jaką ponosi 
skarb państwa wskutek braku na­
leżytej konserwacji obuwia. Dobry 
szef wszystko to powinien prze­
widzieć zawczasu i alarmować do­
wódcę lub odpowiedni organ kwa­
termistrzostwa. Dobry, zapobiegli­
wy szef nie pozwoli na marnowa­
nie rzeczy, z każdej postara się 
wyciągnąć 100”̂ pożytku, jednak nie 
może chować u siehie w magazy­
nie („bo się przyda!") rzeczy zgu­
bionych przez inne pododdziały, 
jak to czasami jeszcze tu i owdzie 
się zdarza.

Zapobiegliwość i przewidywanie 
wykazuje się nietylko w zakresie 
gospodarki materjałowej, wyrażają 
się one w rozdziale pracy między 
pomocników, w referowaniu przez 
dowódcę zawczasu ważnych spraw 
(aby mógł spokojnie, z rozwagą, 
bez pośpiechu powziąć decyzję) i 
t. d. Wielką pomoc okaże tu sze­
fowi, wspomniany w poprzednim 
artykule, kalendarzyk terminowy, 
w którym będą zanotowane w 
odpowiednich miejscach wszelkie 
przewidywania na przyszłość, i o- 
kresowe wytyczne pracy.

Pamiętajmy, że brak przewidy­
wania i zapobiegliwości już w cza­
sach pokojowych powoduje straty 
materjalne i zbędną nerwowość w 
pracy. A cóż dopiero mówić o woj­
nie, która dla szefa pododdziału 
jest przedewszystkiem egzaminem 
zdolności gospodarczych i zarad­
ności.

E. G.

DETEKTOR KRYSZTAŁKOWY
Radjofonja zawdzięcza swój im­

ponujący rozwój w dużej mierze 
detektorowi kryształkowemu ,gdyż 
on to bowiem sprawił, że odbior­
nik kryształkowy stał się dla na­
szego życia codziennego czemś 
bardziej koniecznem, aniżeli np. 
aparat telefoniczny.

Maleńki ów i nadzwyczaj pro­
sty przyrząd jest sercem odbior­
nika radjofonicznego; jak długo de­
tektor dobrze pracuje, również i 
odbiornik działa sprawnie; niech 
jeno tylko detektor zacznie szwan­
kować, całe urządzenie upodab­

nia się do chorego organizmu. 
Wyjmijmy z odbiornika detektor, 
a pozostanie nam bezużyteczne i 
martwe pudełko!

Możemy się o tern z łatwością 
przekonać, pozbawiając odbiornik 
detektora i zabierając jego gniazd­
ko. Pomimo że odbiornik jest do­
strojony, pomimo, że antena i słu­
chawki są z odbiornikiem połączo­
ne, nie usłyszymy nic, gdyż po­
zbawiliśmy aparat jego najczul­
szego organu.

Jakież jest więc działanie tego 
bezcennego wprost przyrządu?

Wysyłane przez nadawczą sta­
cję radjofoniczną fale elektroma­
gnetyczne wzniecają w naszej an­
tenie odbiorczej bardzo słabiutkie, 
bo niedające się nawet zmierzyć, 
prądy elektryczne. Prądy te są 
szybkozmienne, to znaczy, że zmie­
niają one w antenie i obwodach 
odbiornika swój kierunek kilkaset- 
tysięcy, a nawet kilka miljonów 
razy na sekundę. Tego rodzaju 
prądy, działając wprost na słu­
chawkę, nie są w stanie jej uru­
chomić, gdyż membrana słuchaw­
ki wskutek swojej bezwładności
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nie może drgać z tak olbrzymią 
częstotliwością, a nawet—gdyby to 
było możliwe — nicbyśmy nie u- 
słyszeli, bowiem dźwięk, wywoła­
ny tak szybkiemi drganiami, wy­
kraczałby daleko poza granice sły­
szalności ucha ludzkiego.

Z tych to właśnie powodów prą­
dy szybkozmienne muszą, jeszcze 
przed dostaniem się do słuchawki, 
ulec przekształceniu na prądy sły­
szalne.

Przyrządem, który to przekształ­
cenie umożliwia, jest właśnie de­
tektor.

Rozróżniamy kilka rodzajów de­
tektorów; najbardziej jednak dziś 
rozpowszechniony jest detektor sty­
kowy. Składa się on zazwyczaj 
z t. zw. galeny, czyli błyszczu o- 
łowiu i metalowego, dobrze sprę­
żynującego ostrza, osadzonego w 
ruchomem ramiączku (patrz ry­
sunek).

Rzadziej spotykamy detektory 
stykowe, składające się z dwóch 
różnorodnych minerałów, z których 
jeden ostrą krawędzią lub wystę­
pem dotyka powierzchni drugiego.

Detektor działa dla prądów zmien­
nych jako pewnego rodzaju wen­
tyl, to znaczy, że . przepuszcza 
prąd tylko w jednym kierunku; a 
więc np. od ostrza do kryształka 
prąd może płynąć", od kryształka 
natomiast do ostrza wcale prze­
pływać nie może, bądź też płynie, 
lecz w bardzo a bardzo małej 
ilości.—Na czem polega istota dzia­
łania detektora stykowego, dotych­
czas dostatecznie nie wyświetlono; 
żadnej bowiem z istniejących kilku 
hipotez nie uznano ostatecznie za 
najbardziej odpowiadającą rzeczy­
wistości.

Pomijając własności fizyczne oraz 
wielkość przepływającego przez de­
tektor prądu, czułość detektora za­
leży od dobroci kryształka, od u- 
cisku igły na kryształ i—w pew­
nej mierze—od wpływów atmosfe­
rycznych.

Detektor działa dobrze, gdy jego 
kryształ jest czysty, a więc nie- 
zakurzony i niezabrudzony przez 
bezpośrednie ujmowanie go palca­
mi oraz, gdy posiada on cienkie, 
dobrze sprężynujące i czyste o- 
strze.

Nie wszystkie punkty na po­
wierzchni kryształka są jednako­
wo czułe, a więc nie w każdem 
miejscu przytknięte ostrze, prze­
jawia dobre działanie detekcyjne. 
To też w czasie audycji musimy 
wynaleźć najczulsze punkty styku, 
by uzyskać jak najsilniejszy od­
biór. Jednakowoż nie jest rzeczą 
konieczną bawić się ustawicznie

regulowaniem detektora, gdyż do­
bry detektor raz czule nastawio­
ny, może doskonale pracować, w 
ciągu całych tygodni a nawet 
miesięcy, bez potrzeby przesta­
wiania ostrza. Wyjątek stanowią 
tylko wypadki, gdy odbiornik pod­
lega wstrząsom, przenoszonym nań 
z ulicy np. przez pojazdy cięża­
rowe, blisko przebiegające pocią­
gi, tramwaje i t. p.

Na rynku radjowym spotykamy 
dziś całą masę kryształów detek­
torowych, różniących się składem, 
kształtami, powierzchnią i t. d. Do 
najpospolitszych, bo najbardziej 
rozpowszechnionych, należy gale­
na, do mniej używanych — halko- 
piryt, cynkit i karborund. Wszyst­
kie one spełniają jednakowo do­
brze swoje zadanie, tak, iż z kry­
ształkiem mamy zawsze najmniej 
kłopotu. Są na rynku również i 
drogie, o skomplikowanym me­
chanizmie detektory, które czę­

sto nietylko że 
nie przewyższa­
ją tanich i pro­
stych, lecz nie­
kiedy nawet go­
rzej od nich pra­
cują. Istnieją tak­
że detektory stałe 
t. j. takie, któ­
rych się nie regu­

luje, gdyż posiadają one labora­
toryjnie ustalony styk, przyczem 
są całkowicie zamknięte w naczyń­
ku szklanem lub celuloidowem.

Bardzo natomiast dobre są de­
tektory zaopatrzone w syntetycz­
ny kryształ w postaci walca, po 
którym ślizga się srebrny lub ni­
klowy drucik. Wyższość tego ro­
dzaju detektora nad innemi pole­
ga na tern, że przez obracanie i 
przesuwanie walca możemy w spo­
sób dogodny i ciągły zmieniać 
styk, przyczem detektor taki nie 
przestawia się pod wpływem ja­
kiegoś wstrząsu, uderzenia i t. p.

Wiedząc od czego zależy dobra 
praca detektora, powinniśmy się 
starać, by przedewszystkiem kry­
ształ był czysty i ten warunek 
spełnia poczęści już sama kon­
strukcja detektora przez zabezpie­
czenie kryształka i ostrza od wpły­
wów zewnętrznych szklaną lub ce­
luloidową przykrywką. Jeśli po­
mimo to kryształ po dłuższej pra­
cy zaczyna stopniowo zatracać ilość 
czułych miejsc, należy go prze­
myć eterem lub spirytusem, a naj­
lepiej i najprościej—zdrapać lekko 
pilnikiem lub ścierniwem jego po­
wierzchnię czynną, bądź też wprost 
odłupać kawałek kryształka.

Do czasu wynalezienia lampy

katodowej, a raczej do czasu po­
znania między innemi również i 
jej własności detekcyjnych, dete­
ktor stykowy panował niepodziel­
nie w odbiornikach radjowych. 
Później lampa katodowa wyparła 
detektor niemal całkowicie z urzą­
dzeń odbiorczych, tak, że przygo­
towywano mu już dobrze zasłużone 
miejsce w archiwach sprzętu ra- 
djowego. Dopiero w początkach 
rozwoju radjofonji sięgnięto znów 
skwapliwie po detektor stykpwy, 
czyniąc zeń przedmiot codzienne­
go użytku, otaczany czułością i 
pieczołowitością wielu mil jonów ra- 
djosłuchaczy świata.

Pierwsze detektorowe odbiorniki 
radjotelegraficzne, służące do od­
bioru tylko na detektor sygnałów, 
nadawanych przez dalekie, bo set­
ki, a nawet tysiące kilometrów 
oddalone stacje radjotelegraficzne, 
były to układy większe, doskonal­
sze, o schematach bardziej skom­
plikowanych, aniżeli dzisiejsze od- 
biorniczki kryształkowe. Odbiorniki 
te posiadały niekiedy wymiary i 
kształty dużych biurek kancela­
ryjnych, a ich mechanizm był czę­
sto bardziej skomplikowany, od 
niejednego dzisiejszego kilkulam- 
powego odbiornika. Duże te ma­
chiny były przystosowane do od­
bioru fal o szerokim zakresie, a 
główne ich części składowe, jak 
cewki i kondensatory odznaczały 
się pokaźnemi wymiarami i były 
bardzo masywne. Tego rodzaju 
machiny umożliwiały bez żadnego 
wzmacniacza odbiór detektorowy 
stacyj radjotelegraficznych niekie­
dy bardzo odległych.

To też, jeżeli dziś możemy w naj­
odleglejszym zakątku kraju słu­
chać na detektor Warszawę i to 
z pomocą bardzo prymitywnego 
odbiornika, to wyczyn ten nie jest 
zasługą głównie naszego odbiorni­
ka, lecz możliwość tą stworzyła 
stacja w Raszynie, rzucająca w 
przestrzeń olbrzymie masy energji 
elektromagnetycznej.

Nierzadko spotyka się radjosłu- 
chaczy i radjoamatorów, który na 
odbiornik kryształkowy słyszą nie­
które silniejsze stacje zagraniczne, 
uważając to za pewnego rodzaju 
fenomen, gdy tymczasem sprawa 
ta jest zupełnie naturalna. Wystar­
czy bowiem odpowiednio wysoka 
i solidnie wykonana antena ze­
wnętrzna, dobre uziemienie i do­
statecznie selektywny odbiornik 
kryształkowy, by każdy „detekto- 
rowicz“—zwłaszcza na prowincji — 
mógł „wyczyn“ ten osiągnąć.

F. Schoen
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ZAWODY LOTNICZO-S PORTOWE
Do „Międzynarodowych Zawodów 

Samolotów Turystycznych“ (Chal­
lenge de Tourisme International), 
które zapoczątkowali Francuzi w 
roku 1929 stanęliśmy po raz pierw­
szy w roku 1930. Udział Polski był 
wówczas znamiennym wypadkiem 
w naszem młodem lotnictwie spor- 
towem. W trzecim bowiem roku 
jego faktycznego istnienia poku­
siliśmy się o współzawodnictwo z 
czołowymi reprezentantami lotnic­
twa europejskiego.

Przebieg tych zawodów nie dał 
nam, bo i dać nie mógł, pierwsze 
go miejsca w klasyfikacji—jednak 
wyniki, osiągnięte przez naszych 
dzielnych lotników, wpisały nas 
na listę groźnych współzawodni­
ków.

Podkreślić należy, że znaczenie 
naszego udziału w Challenge 1930 
roku w kraju było olbrzymie: 
przypomnijmy sobie to głębokie 
poruszenie najszerszej opinji kra­
jowej wieściami — pomyślnemi z 
Reims — niepomyślnemi z St. In- 
glevert, z Pau i Hiszpanji — ży­
wiołowy entuzjazm przy powi­
taniu lotników naszych, prze­
latujących etap polski rajdu.

Dziś, gdy obserwujemy tak 
wielki od 1930 r. wzrost zain­
teresowania lotnictwem w spo­
łeczeństwie, dziś, gdy Polska 
silniej weszła w międzynaro­
dową sieć lotniczą — udział 
nasz w zawodach Challenge 
jest poprostu koniecznością, 
o ile doświadczenie zdobyte 
w poprzednich latach nie mia­
łoby być stracone, a pozycja 
nasza w świecie lotniczym po­
ważnie umniejszona. Każdora­
zowy bowiem udział nasz 
w tej olimpjadzieflotniczej bu­
duje nasze dobre imię w świe­
cie — każda zaś nieobecność

nietylko że nie pozostawia rzeczy 
w stanie poprzednim, ale puszcza 
w niepamięć nasz dotychczasowy 
dorobek propagandowy.

Inicjatorom „Międzynarodowych 
Zawodów Samolotów Turystycz­
nych", to jest Aeuroklubowi fran­
cuskiemu, przyświecała myśl, aby 
przez szlachetne współzawodnic­
two między poszczególnemi naro­
dami dać bodźca do spotęgowania 
się i rozwoju sportu i turystyki 
lotniczej.

Ustalony wówczas regulamin 
zasadniczy postanawiał, że do kon­
kursu mogą być dopuszczone samo­
loty co najmniej dwuosobowe, mie­
szczące się w przepisach, jakie na 
samoloty lekkie (turystyczne) na­
kłada regulamin sportowy F. A. I. 
(Międzynarodowa Unja Lotnicza).

Na całość zawodów składają się 
przedewszystkiem następujące pró­
by: szybkość na trasie, regular­
ność lotu, zużycie paliwa, przy­
datność samolotu, wyrażająca się 
w bezpieczeństwie, wygodzie etc.

Podstawą zawodów jest rajd, tak

bowiem szybkość średnia na tra­
sie, jak i regularność lotu ustalo­
ne są według przebiegu rajdu. Po­
za wymienionymi wyżej próbami 
wprowadzono też próbę długości 
startu i lądowania.

Pierwszy lot zorganizowany 1929 
r. przez francuski Aeroklub obej­
mował ogółem 6.000 km trasy lotu 
i prowadził z Paryża przez szereg 
państw, m. in. i przez Polskę na 
trasie: Wrocław—Warszawa—Po­
znań—Berlin. Zwycięstwo w kon­
kursie tym odniósł znany pilot nie­
miecki Morzik na samolocie B.F. W’ 
z silnikiem Siemens’a.

W ten więc sposób obowiązek 
zorganizowania drugiego konkursu, 
w myśl regulaminowych postano­
wień, przypadł Niemcom. Konkurs 
ten odbył się w roku 1930 z Berli­
na i prowadził na przestrzeni 7.500 
km. Zwycięstwo odniósł powtórnie 
Morzik na aparacie B. F. W., tak, 
że obowiązek zorganizowania trze­
ciego, tegorocznego konkursu przy­
padł również Niemcom. Zaznaczyć 
przytem należy, że na podstawie 

zdobytych w dwóch pierw­
szych konkursach doświad­
czeniach, postanowiono orga­
nizować konkurs ten w odstę­
pach dwuletnich.

Tegoroczny lot prowadzi więc 
znów z Berlina, a najbardziej 
wschodnim punktem jest znów 
Warszawa, najbardziej połu­
dniowym Rzym, zachodnim 
Deauville, północnym Goete- 
borg.

Oprócz szeregu zmian orga­
nizacyjnych Challenge’u, pod­
kreślić należy, że tegoroczny 
przelot przez Polskę odbiegać 
będzie znacznie od lotów lat 
poprzednich, gdyż „puszczo­
ny" będzie w przeciwnym kie­
runku. Polska leży więc na
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początku trasy, a nie na końcu, 
jak w poprzednich konkursach. 
Warszawa jest końcowym punktem 
pierwszego i to najdłuższego od­
cinka 518 km.

W ten sposób lot ten „prze­
biegnie" przez Warszawę w ciągu 
kilku zaledwie godzin, a nie jak 
to było w latach poprzednich, roz­
ciągnie się na szereg dni — poza 
tern Warszawa będzie świadkiem 
niewidzianego dotąd widowiska: 
w krótkim stosunkowo czasie pra­
wie równocześnie przyleci kilka­
dziesiąt samolotów, wkońcu War­
szawa tym razem będzie oglądała 
wszystkich uczestników, a nie jak 
dotychczas tylko tych szczęśli­
wych, którym nic po drodze „nie 
nawaliło".

Drugą zmianą na terenie Polski 
jest fakt przeprowadzenia trasy 
lotu przez Kraków, gdy dotych­
czas obydwa loty prowadziły przez 
Poznań.

Tegoroczny Challenge odbędzie 
się w czasie od 11 do 28 sierpnia, 
przyczem lot na trasie rozpocznie 
się 21-go i w tym też dniu przej­
dą wszystkie samoloty przez War­
szawę i Kraków.

Polska w pierwszym konkursie 
brała tylko bierny udział, t. zn, 
jedynie przez zorganizowanie lotu 
na odcinku polskim, natomiast u- 
dział czynny przez wysłanie ekipy 
wzięła dopiero w konkursie dru­
gim. W turnieju tegorocznym weź­
miemy udział obok pięciu państw: 
Francji, Szwajcarji, Włoch, Nie­

miec i Czechosłowacji. Lot prowa­
dzi z Berlina przez Warszawę, Kra­
ków, z Pragi lotnicy kierują się 
do Austrji, Jugosławji, Włoch, 
Szwajcarji, Francji, Holandji, Danji, 
Szwecji, a stamtąd do Berlina, gdzie 
lot zakończy się wyścigiem w za­
mkniętym trójkącie na trasie około 
200 km.

Lotnictwo polskie bierze udział 
w Challenge tegorocznym, wysta­
wiając doń 6 samolotów turystycz­
nych konstrukcji krajowej, a mia­
nowicie: trzy aparaty P. Z. L.-19 i 
trzy R. W. D.-6.

Tak więc w Challenge będziemy 
mogli zadokumentować szeroko na­
szą żywotność lotniczą.

...en

D O B R A N A U C Z K A
W czasie odwrotu armji francu­

skiej z Moskwy r. w 1812 potworzy­
ły się z maruderów bandy roz­
bójnicze, rabujące własnych żoł­
nierzy. Opowiada o nich świadek 
naoczny, płk. Białkowski następu­
jąco:

„Zebrało się tej bandy około stu 
ludzi i wśród armji czynili rozbo­
je. Naprzykład, jeżeli się wypadek 
zdarzył, że z furgonu albo z ja­
kiego wózka koło spadło, to ban­
da nie pozwalała koła włożyć, ale 
przewracała furgon i zrabowała 
wszystko. Nie dosyć tego, sami 
nawet starali się koło z osi ścią­
gnąć, aby mogli wóz rabować. Je­
żeli się zdążyło, że ktoś usiadł o- 
słabiony, albo poprostu dla opa­
trzenia sobie obuwia (czy to był 
oficer lub niższy) takowego rabu­
sie chwytali, najsamprzód ściągali 
mu obuwie, a następnie i odzież, 
zostawiając go odartego na śniegu 
na tak okropnym mrozie.

Widziałem często takie rabunki, 
raz np. oficera westfalskiego, któ­
ry przez rabusiów obdarty, szedł 
boso i w podartym mundurze bez 
czapki. Nie uszedł pół wiorsty, za­
czął się pienić i chwiać na nogach. 
Wkońcu upadł na trakcie i na­
tychmiast został rozjechany przez 
furgony i armaty.

Ową bandę rozbójników spotka­
ła raz konfuzja. Był w naszym 
pułku kapitanem Sendek, bardzo 
waleczny oficer. Gdyśmy z nim 
szli w nocy, znaleźliśmy na dro­
dze leżący worek, w którym, jak 
to po nocy nie mogliśmy widzieć, 
co się znajduje. Pomacawszy, przy­
puszczaliśmy, że był tam chleb, 
kasza i coś brzęczącego. Postano­

wiliśmy przeto, aby dopiero rano 
podzielić się zawartością worka, 
a szczególniej żywnością, która w 
tym czasie i miejscu była dla nas 
droga. Gdy już dnieć zaczynało, a 
pułk stanął na spoczynek przy 
trakcie, Sendek usiadł sobie na 
pieńku i chciał dokonać podziału 
zawartości worka. Wtem nadcią­
ga owa banda rozbójników. Spo­
strzegłszy siedzącego oficera, a nie 
widząc pułku, który po drugiej 
stronie traktu obozował, sądzili, że 
oficer zasłabł. Obskoczywszy go, 
pytają się go po francusku, czyli 
jest słabym. On im tylko odpo­
wiada, kiwając ręką: „Marsz da­
lej!" Po tej odpowiedzi owi roz­
bójnicy pochwycili go ztyłu, chcąc 
go wtył powalić, a zprzodu za­
raz go za nogę jeden schwycił, 
chcąc mu naprzód buty ściągnąć. 
Sendek w takiej pozycji nie mógł

się bronić, szczególnie, że był o- 
wym workiem zajęty i obawiał 
się, aby mu go nie wydarli. Za­
czął się wreszcie mocno opierać 
tym, którzy go za ramiona cią­
gnęli. Tymczasem worek pod sie­
bie kładzie i przysiada go. Mając 
ręce wolne, chwyta za łeb jedną 
ręką tego, co był zprzodu i usi­
łował mu but ściągnąć, a drugą 
ręką sięga za siebie, jednego z na­
pastników za łeb dostaje i tego 
przeciąga naprzód, a nareszcie łba­
mi jednego o drugiego tłucze. Na­
reszcie, gdy obu odepchnie od sie­
bie, wywrócił resztę stojących 
przed nim maruderów, a dopiero 
powstawszy z miejsca, dobywa 
rapiera kirasjerskiego; trzyma­
jąc potem w jednej ręce worek, 
w drugiej rapier, całą bandę bez 
wyjątku okładał płazami i tak 
przez trakt pędził.

Widząc owa banda nadzwyczaj­
ną siłę w przerzuceniu ogromne­
go chłopa przez siebie i tłuczenie 
ludzi łbami, jak gdyby dzieciaków, 
ratowała się ucieczką...

...Następnie po spoczynku ru­
szyliśmy dalej, a uszedłszy jakie 
półtorej mili, przechodzimy przez 
jakieś miasteczko, w którem owa 
banda pozapalała drewniane stra­
gany w rynku będące, około któ­
rych się ogrzewała. W przecho- 
dzie naszym, skoro zobaczyli Sen- 
dka, wypychali z pomiędzy siebie 
tych, co się poważyli go obdzie­
rać. Żartując ze swoich, wołali 
na nich: „No, ruszajcie obdzie­
rać, wszakże to ten słaby oficer!„ 
Śmiali się do rozpuku, tak oni, 
jako też i nasi żołnierze.

Pamiętniki starego żołnierza 230.
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P R Ę D Z E J  S T R Z E L A C !
I

„Prędzej strzelać!^—okrzyk ten 
w podnieceniu bitewnem wydany, 
w nerwowem oczekiwaniu zbliża­
jącego się szturmu — jest dobrze 
znany wszystkim tym, którzy mo­
gli wypróbować stan swych sił 
moralnych na polu walki. Pod­
świadoma niechęć do spotkania 
wręcz z nacierającym nieprzyja­
cielem, lub też gwałtowne pra­
gnienie ujrzenia zbliska jego klę­
ski, zadanej przez własne natar­
cie, pragnienie powiększenia tej 
klęski, wreszcie pełen upojenia 
dla zwycięzcy pościg za pobitym 
przeciwnikiem — oto są zawsze te 
same pobudki, które nieprzerwa­
nie, od najdawniejszych czasów 
pchały wynalazców wojskowych 
ku pracy nad udoskonaleniem 
broni i nad dostarczeniem walczą­
cym oddziałom broni możliwie 
szybkostrzelnej, któraby swą spraw­
nością ogniową wyrównać mo­
gła istniejący często brak równo­
wagi sił fizycznych lub moralnych.

Dla łatwiejszego zorjentowania 
się w poszczególnych etapach roz­
woju broni szybkostrzelnej — mo­
żemy przyjąć następujący podział 
rzeczowy, który zasadniczo uwa­
żany być może także za podział 
chronologiczny.

Okres I (do w. XIII). Szybko­
strzelne machiny miotające Gre­
ków, Rzymian i wczesnego śred­
niowiecza.

Okres II (w. XIV—XVIII). Szyb­
kostrzelna broń niesamoczynna 
wielo- i jednoprzewodowa.

Okres III (w. XIX). Szybkostrzel­
na broń półsamoczynna wieloprze- 
wodowa.

Okres IV (w. XX). Szybkostrzel­
na broń samoczynna jednoprzewo­
dowa.

Już Grecy i Rzymianie pojmo­
wali korzyści płynące z rzucenia 
w możliwie krótkim czasie wiel­
kiej ilości pocisków na nieprzy­
jaciela. O ile opisane już wcześniej 
(„Wiarus" Nr. 19—1931) balisty i 
katapulty nie nadawały się do te­
go celu, o tyle bricole, pomyślane, 
jako broń szybkostrzelna (rys. 1) — 
rozwiązywały zadanie w sposób 
naogół pomyślny. Bricole takie 
mogły miotać naraz kilkanaście 
strzał lub bełtów. W każdym razie, 
aż do wprowadzenia w Europie 
broni palnej — możliwości kon­
strukcyjne broni szybkostrzelnej 
były bardzo ograniczone. Zastoso­
wanie broni palnej ułatwiło do­
piero konstruktorom podjęcie sze­
regu prób bardziej racjonalnej bu­
dowy broni szybkostrzelnej. Pierw­

sze okazy takiej broni są to po­
czynania mniej lub więcej słabe, 
zasadzające się przeważnie na u- 
życiu wspólnego łoża dla kilku 
luf, odpalanych kolejno. Powstały 
w ten sposób t. zw. ribodekiny 
(rys. 1), czyli machiny piekielne. 
Były to platformy, na których u- 
kładano po kilka luf działowych 
(koluhryny, foglerze lub serpenty­
ny). Z wynalezieniem sposobu jed­
norazowego zapalania kilku naraz 
zapałów — zjawiła się możliwość 
zwiększenia ilości wożonych na 
jednym wozie luf, co z drugiej stro­
ny pociągnęło konieczność zmniej­
szenia ich kalibru. Te nowe two­
ry sztuki ludwisarskiej otrzymały 
nazwę organów (franc. les orgues, 
niem. Orgelgeschtitz, Totenorgel, 
ros. Soroki). Wielką ilość luf mniej­
szego zazwyczaj kalibru łączono z 
sobą rzędami lub dookoła obraca­
jącej się osi. Umożliwiało to strze­
lanie salwami każdego rzędu lub 
też strzelanie serjami (rys. 1). Za­
pały wszystkich luf organów łą­
czono z sobą zapomocą wspól­
nego przewodu ogniowego. Pierw­
sze organy użyte zostały na polu 
walki w r. 1386 w bitwie pod 
Brentelle. Zasadniczo, nadawały się 
organy ze względu na swój znacz­
ny ciężar do walk tylko pozycyj-

Ryd. 1 . Szybkodtrzdna broń wieloprzewodowa 
niedamoczynna

Ryd. 2. Szybkodtrzelna broń jednoprzewodowa 
niedamoczynna
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nych. Tutaj dopiero wy­
kazywały one swą prze­
wagę w obronie wąskich 
przejść i ciaśnin. Artyle- 
rja ówczesna nie znała 
jeszcze kartaczy worko­
wych (których użyto po 
raz pierwszy pod Ostendą 
w r. 1602) i improwizowa­
ła kartacze strzelając glo- 
tami i siekańcami (ka- 
miennemi i żelaznemi).

Równocześnie z sze- 
rokiem zastosowaniem 
szybkostrzelnej broni wie- 
loprzewodowej szukano 
dróg do rozwiązania zawiłego zada­
nia budowy szybkostrzelnej broni 
jednoprzewodowej i to nietylko w 
odniesieniu do broni ręcznej, lecz 
także w odniesieniu do artylerji. 
Powstał zatem cały szereg typów 
broni rewolwerowej od niemiec­
kich drehłingów (rękojeść) począw­
szy (rys. 2), aż do działek rewol­
werowych (rys. 2) włącznie. Pierw­
szy drehling ukazał się w r. 1584. 
Strzelby tego rodzaju posiadały 
bęben o obrocie ręcznym, utrzy­
mywany w raz nadanem położeniu 
zapomocą sprężyny. Zamek lonto­
wy uskuteczniał zapalenie ładun­
ku. Ze względu na wielki koszt 
wyrobu drehłingów — użycie ich 
należało do rzadkich wypadków.

Szybkoijtrzcina broń wieloprzewodowa nieoamoczynna

to też idea rewolwerów bębenko­
wych doczekała się urzeczywist­
nienia dopiero po wynalezieniu 
sposobu perkusyjnego odpalania 
(w. XIX). Nierzadko używano w 
miejsce drogiej broni bębenkowej— 
pistoletów z 2—3 luf złożonych, 
których pierwsze typy pojawiły 
się w w. XVI. Artylerja dążyła do 
uszybkostrzelnienia swego sprzętu 
drogą ładowania odtylcowego. Wi­
dzimy szereg prób pomysłowego 
rozwiązania tego trudnego, jak na 
owe czasy zadania konstrukcyj­
nego. Począwszy od nieudolnych 
prób z foglerzami (i mniejszemi 
crapodeaux) XV w. (rys. 2), o któ­
rych wspominaliśmy w „Wiarusie" 
nr. 25—1931, w wiekach XVI, XVII

i XVIII bezustannie są 
ponawiane próby zbudo­
wania lufy odtylcowej. 
Trudności techniczne je­
dnak, na jakie napotkać 
musieli wynalazcy—znie­
woliły do zaprzestania na 
próbach mniej wprawdzie 
efektownych, lecz dają­
cych się zrealizować. Do 
takich zaliczyć można 
wieloprzewodowy mo­
ździerz zw. kwoką, mio­
tający prócz jednej wiel­
kiej bomby—kilka mniej­
szych granatów (rys. 1). 

Ciekawym okazem broni szybko­
strzelnej, użytej po raz pierw­
szy w Danji w r. 1583 była 
t. zw. espignola — na którą*się 
składała lufa, załadowana szere­
giem nabojów, zapalanych kolejno 
przy pomocy jednego lontu (rys. 2). 
Poważny brak tej broni stanowiła 
możliwość tylko jednorazowego jej 
użycia na polu walki. Mimo jed­
nak swych istotnych braków, espi­
gnola cieszyła się przez długi czas 
powodzeniem, czego dowodem słu­
żyć może fakt jej użycia w woj­
nach prusko-duńskich w latach 
1848—50 i 1863—64.

c. d. n.
M . W. W.

W nocy z 14-ty na 15-go kwiet­
nia r. b. upływa 20 lat od chwili, 
gdy olbrzymi parowiec transatlan­
tycki „Titanic" uległ niezwykle 
tragicznej katastrofie, która po­
ciągnęła za sobą półtora tysiąca 
ofiar ludzkich.

„Titanic" był zbudowany przez 
jedno z największych towarzystw 
okrętowych angielskich „White 
Star Linę" dla podtrzymywania 
komunikacji pasażerskiej pomiędzy 
Anglją, a Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki Północnej. Budowa jego 
była ostatniem słowem przedwojen­
nej techniki morskiej w dziedzinie 
zapewnienia podróżnym najbar­
dziej wyrafinowanego komfortu i 
luksusu, któryby odpowiadał naj­
dalej idącym wymaganiom klijen- 
teli miljarderów amerykańskich. 
Wspaniałe apartamenty prywatne 
i luksusowe kabiny, obszerne sale 
jadalne i balowe, palarnie, tonące 
w zieleni palm podzwrotnikowych, 
sale koncertowe i klubowe, nawet 
korty tennisowe i obszerne pokła­
dy spacerowe, oraz luksusowe 
sklepy najpierwszych firm pary­
skich i londyńskich.

„Titanic" był największym wów­
czas parowcem na świecie i wy­
pierał 45000 tonn. Dorównywał mu

„ T I T A N I C ”
rozmiarami tylko jego starszy brat, 
„Olympic", istniejący po dzień 
dzisiejszy.^

W połowie kwietnia 1912 r. „Ti­
tanic", mając na pokładzie swój 
zwykły „ładunek" miljarderów i 
lordów, wyruszył w jedną ze swych 
pierwszych podróży do Ameryki. 
Razem z załogą było na nim prze­
szło 2000 osób. Prowadził go ka­
pitan Smith, stary wilk morski, a 
jeden z najbardziej wybitnych ka­
pitanów towarzystwa. Była to jego 
ostatnia podróż przed udaniem się 
na spoczynek po pięćdziesięciu la­
tach, spędzonych na morzu. Chcąc 
zakończyć służbę wspaniałym tri­
umfem, postanowił kapitan Smith 
wyrwać palmę pierwszeństwa, w 
szybkości przebycia Atlantyku 
przez tego typu olbrzymy, z rąk 
kapitana „01ympic’a", szedł więc 
najwyższą szybkością i najkrótszą 
drogą.

Zwykle na szlaku, którj^m prze­
biegał „Titanic", ocean Atlantyc­
ki nie przedstawia żadnych nie­
bezpieczeństw, z wyjątkiem burz, 
o które olbrzymi okręt nie dbał 
wcale. Ale o tej porze roku było

duże niebezpieczeństwo w postaci 
licznych gór lodowych. Wskutek 
wiosennego tajania lodów w Gren- 
landji, olbrzymie zwały lodowe 
odrywają się na wiosnę od lodow­
ców grenlandzkich, wypływają na 
pełne morze i wędrują pod wpły­
wem wiatrów i prądów na południe, 
dochodząc do szerokości przylądka 
Hatteras i rozpadając się pomału 
wskutek działania słońca, wody i 
wiatru. Góry lodowe są tern nie­
bezpieczniejsze, że znajdując się 
przypadkowo na drodze okrętu, ni- 
czem nie wyjawiają swej obecności 
w nocy. Czasami tylko bardzo nie­
znacznie unoszą się nad powierzch­
nią morza w \/io swej wysokości, 
w pozostałej zaś części są niewi­
doczne pod wodą tak, że okręt 
powinien unikać zbliżenia się do 
pozornie, niewinnie wyglądającej 
góry lodowej, gdyż może się na­
tknąć na jej część podwodną groź­
ną i niebezpieczną.

W marcu i kwietniu największa 
ilość gór lodowych była zwykle 
notowana w okolicach Nowej Fund- 
landji, to też parowce transatlan­
tyckie unikały zwykle tego obsza­
ru, uchylając się nieco na połu­
dnie. Tracono przez to na czasie, 
ale zyskiwano na bezpieczeństwie.
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Kapitan „Titanic’a“, pragnąc w 
najkrótszym czasie przybyć do 
Nowego Jorku, zaniechał tej ostroż­
ności.

Około północy 14-go kwietnia 
1912 r. „Titanic" znajdował się o 
300 mil na wschód od przylądka 
Race na Nowej Fundlandji i szedł 
szybkością około 20 mil na godzi­
nę. Mało kto z podróżnych spał o 
tej porze, gdyż odbywał się 
w salonach parostatku kon­
cert i bal. Rozbawieni mil­
iarderzy, ufni bezgranicznie 
w swoje bezpieczeństwo na 
tak wspaniałym okręcie, ba­
wili się beztrosko, nie wie­
dząc, że straszliwa śmierć 
była już nad nimi i że za kil­
kadziesiąt zaledwie minut 
rozstaną się z tym światem.

„Titanic" z całegoIrozpędu 
wbił się nagle w górę lodo­
wą, której zbliżenia nikt nie 
przewidywał. Dziób okrętu 
został zmiażdżony; potoki 
wody wdarły się do wnę­
trza okrętu, wysadzając swym impe­
tem przegrody wodoszczelne, wca­
le nie obliczone na taką moc. 
W kilka minut woda osiągnęła 
główną przegrodę, broniącą dostępu 
do sali maszyn. W okamgnieniu prze­
groda została wyważona, ryczący

Jedyna nadzieja, że jakiś okręt się 
ukaże w pobliżu i przybędzie na 
miejsce katastrofy, nim nie bę­
dzie zapóźno. Zaryczała syrena o- 
krętowa, wołając o pomoc, strze­
liły w górę rakiety alarmowe, na 
falach eteru poleciało rozpaczliwe 
wołanie „S. O. S.“

Kapitan oświadczył podróżnym, 
że wobec braku miejsca na ło­

« Titanlc»

dziach ratunkowych, tylko kobie­
ty mają z nich skorzystać, męż­
czyźni zaś powinni poczekać na 
ewentualną łaskę losu. Nieszczę­
śni ludzie, tylko co pełni wesoło­
ści i nadziei, tak dalecy od myśli 
o jakimkolwiek niebezpieczeństwie.

ocean zalał serce okrętu tak szyb- okazali niezwykłą siłę woli i hart 
ko, że obsługa maszynowa zginęła ducha, które cechują rasę Anglo- 
na miejscu do ostatniego człowie- Sasów. Nie było ani chwili po- 
ka. Okręt szybko się zanurzał płochu. Spuszczono wszystkie ło- 
dziobem do wody. dzie i umieszczono w nich kobiety.

Od pierwszej chwili kapitan zro­
zumiał,' że nie było ratunku dla 
okrętu, trzeba byłe ratować ludzi, 
którzy powierzyli mu swoje życie. 
Ale środków ratowniczych mogło 
starczyć najwyżej na 500 ludzi, a 
było ich przecie przeszło 2000!

Miljoner Astor sam dopomógł swej 
żonie wraz ze służącą zająć miej­
sca w łodzi, pozostając na giną­
cym parostatku. Jedna z łodzi, 
przepełniona do ostatniej możli­
wości, odbiła od parostatku, lecz 
przywołano ją zpowrotem, gdyż

trzeba było posadzić jeszcze trzy 
kobiety. Wówczas ją opuściło trzech 
marynarzy z załogi łodzi, aby dać 
miejsce kobietom. Dla uspoko­
jenia nerwów, kapitan kazał or­
kiestrze okrętowej grać na gór­
nym pokładzie. Pozostali na okrę­
cie mężczyźni nałożyli pasy ratun­
kowe i w spokoju i pokorze ocze­
kiwali niechybnej śmierci, przygo­

towywani do niej przez będą- 
cych wśród podróżnych pasto­
rów i księży. Zaledwie ostat­
nie łodzie odbiły od burty, 
„Titanic" gwałtownie zanu­
rzył się dziobem. Rozległy się 
w powietrzu dźwięki hymnu: 
„Bliżej do Ciebie, Panie". 
„Titanic" stanął przez chwi­
lę zupełnie prostopadle i w 
minutę później olbrzymi je­
go kadłub pogrążył się w 
lodowatych falach. Od chwili 
zderzenia minęło 40 minut. 
Nieubłagany żywioł morza po­
chłonął 1490 osób. Rozpa­
czliwe wołania „S. O. S." były 

słyszane przez kilka parostatków, 
lecz wszystkie niestety były zada- 
leko, aby przybyć na pomoc we 
właściwym czasie. Pierwszy przy­
był parostatek.„Carpathia", w czte­
ry godziny po katastrofie, mógł 
więc tylko uratować ludzi, będą­
cych na szalupach. Wokoło pły­
wało dużo ciał, ale były to wszyst­
ko trupy, gdyż nikt nie mógł wy­
trzymać zbyt długo temperatury 
lodowatej wody. Uratowano około 
600 ludzi. W chwili katastrofy 
jeden parostatek znajdował się za­
ledwie o 20 mil od fatalnego miej­
sca, ale los chciał aby na tym stat­
ku odbiornik rad jo wy był chwilo­
wo nieczynny i nawoływań „Ti­
tanica" nie mógł usłyszeć.

Od czasu tej tragicznej kata­
strofy ruchy lodów stały się przed­
miotem szczegółowych badań. 0 - 
becnie marynarki ̂ wojenne Anglji 
i Ameryki utrzymują specjalne 
okręty, które, pływając?na dale­
kiej Północy, badają szlaki gór lo­
dowych i rozsadzają ,je dynami­
tem, ewentualnie uprzedzają okrę­
ty o ich zbliżaniu się. Spotkanie 
się z górą lodową jest,w obecnych 
warunkach mało prawdopodobne.

C.

Co się rozumie przez odwagę w niebezpieczeństwie?
Przez odwagę nie rozumie się dw najczęJciej fizyczny popęd, który człowieka na niebezpieczeństwa 

ślepo naraża, lecz rozumie się ta moc duszy i umysłu, która go w każdej życia okoliczności równie sta­
łym i nieustraszonym czyni, bynajmniej mu nie ukrywając niebezpieczeństwa, które go czeka, ale obok 
niego stawiając przed oczy Ojczyznę, powinność i honor, którym gdy zadość uczyni, droższą nad życie 
zapewnia sobie nagrodę w własnem sumieniu i w chwale nieśmiertelnej. Taka tylko odwaga prawdziwem 
jest męstwem. K a t e c h i z m  dla kor pus ów kadecki ch r. i 8 i j .
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ZWYCIĘSKI TABOR
— Bo widzicie panowie, utarła 

się taka gadka, że to niby tabo- 
ryta coś gorszego od innych. Na 
szarym końcu, sierota biedny stoi 
i nikt mu dobrego słowa nie po­
wie. Ten i ów nawet od zadeko­
wanych nawymyśla. Zupełnie jak­
by wojnę mogła prowadzić sama 
piechota, sama kawalerja, czy 
wreszcie sama artylerja.

Tak, proszę panów. Ja choć 
dziś w taborach służę, wcale się 
nie mam za coś gorszego od ułań­
skiego wachmistrza, czy ognio­
mistrza z artylerji najcięższej. Bo 
w regulaminach stoi, że wszystkie 
bronie i służby ze sobą na wojnie 
współpracować powinny jak naj­
ściślej. A gdzie tej współ­
pracy niema, tam i o zwy­
cięstwie mowy nie będzie.
Więc zamiast kpić ze siebie, 
a jeden nad drugiego się 
wyróżniać, powinniśmy się 
kochać i szanować wzajem­
nie. Gdy zaś, nie daj Boże, 
wojna przyjdzie, jeden za dru 
giego karku nadstawiać i 
kupy się trzymać, jak to 
jeszcze mądry pan Zagłoba 
mówił.

A teraz na dowód, że ta- 
boryta nie jest czemś gorszem 
od innych żołnierzy, opowiem 
wam historję prawdziwą, któ­
ra się ostatniej wojny przy­
trafiła.

Było to w 1920 roku.
W marcowy, chłodny wieczór 
wyszły na wypad dwa bataljo­
ny N-tego pułku piechoty, stanowią­
ce podówczas załogę położonego nad 
Słuczą sporego miasteczka. Cicho 
przeszły most, długim wężem prze­
sunęły się po serpentynie prze­
ciwległego wyższego brzegu, aż 
znikły poza drutami przedmościa.

Na przedmościu tym, jako całe 
zabezpieczenie odcinka, pozostały 
dwie kompan je innego „ młodego “ 
pułku, z samych prawie rekrutów 
złożone. A w mieście siła zbrojna 
Rzeczypospolitej reprezentowana 
była wszystkiego przez pięćdzie­
sięciu saperów zajętych odbudo­
wą głównego mostu, no i nas... 
taborytów. Na odległym o trzy 
kilometry dworcu wyładowywała 
się jeszcze ciężka baterja.

*

Pułk był słynny, wsławiony w 
bojach jeszcze na francuskim fron­
cie. To też i tabory miał klasa. 
Ciężkie sześciokonne wozy amu­
nicyjne, furgony bagażowe, z któ- 
remi ponoć jeszcze Napoleon wo­

jował, dwukółki na które można 
było władować zawartość trzech 
naszych chłopskich furek. To 
wszystko ciągnione przez fran­
cuskie wielkie perszerony. Było 
z czego być dumnym.

Ale wprędce perszeronom, przy­
zwyczajonym do komfortu fran­
cuskich szos, poczęły na „polskich 
drogach" spadać boki. Przemyślne 
bydlęta ani rusz zrozumieć nie 
mogły, dlaczego to w jednym kra­
ju wystarczy wóz szarpnąć, aby 
zaraz potoczył się szparko, pod­
czas gdy w drugim ani rusz... 
Ibat nie pomoże. Co miał taki bied­
ny perszeron, zaprzęgnięty do 
dwukółki, dwa razy za szerokiej

Jeden po drugim wpadali do wody..,

na naszą koleinę, robić. Najwyżej 
powiesić się na chomoncie, co go 
niby skazańca wgórę ciągnęło.

Przeklęliśmy też wprędce po­
wód naszej dumy — owe francu­
skie tabory, z któremi w naszych 
warunkach mitręga była straszna. 
Do kuchni polowej nieraz sześć 
koni się zaprzęgało i... „hhhwioo". 
A tu ani rusz, tylko komin z bło­
ta wygląda. A drugim razem trze­
ba było pół bataljonu odkomen­
derować i drogę faszyną i drze­
wem mościć, żebyśmy przejechać 
mogli. Nie byle co... taki tabor.

To też trzeba było do taboru 
tego odkomenderować nie jakichś 
tam półgłówków czy łapserdaków, 
ale żołnierzy pracowitych a mąd­
rych, a nadto z końmi obezna­
nych, gotowych za te umęczone 
bydlęta niekiedy samemu się 
wprząc w szleje i ciągnąć. Bo wia­
domo— żołnierz ma dobre serce i 
sam ciężko pracując, innych pra­
cę rozumie. No, a do tego, czło­

wiek, to już takie zwierzę, co sił 
ma najwięcej. Pamiętam przecież 
jak nam muły w karabinach ma­
szynowych ze zmęczenia padały, 
a ludzie szli, a szli, a jeszcze 
walczyli przytem.

Odetchnęliśmy więc, kiedy pułk 
na dłuższy czas w owem mia­
steczku nad Słuczą stanął. Bo, 
rzecz rzadka w tych stronach, — 
miasteczko posiadało brukowane 
ulice i prawdziwą szosę, łączącą 
je z „hinterlandem". No i niktby 
nie powiedział, że ten nasz „wy­
poczynek" skończy się tak dra­
matycznie a ruchliwie.

Ba, cieszyliśmy się nawet, że 
nasze dwa bataljony poszły sobie 
na taki daleki wypad, co na do­
brą sprawę mógł potrwać ze dwa 
dni. Dwa dni murowanego spoko­

ju. Dwa dni kompletnego 
prawie wypoczynku, wypo­
czynku który słusznie się 
nam należał po sforsowaniu 
błot i wertepów, o jakich się 
nigdy żadnemu francuskie­
mu perszeronowi nie śniło.

Po wymarszu piechoty, po­
łożyłem się tedy spokojnie 
spać w jakiejś na stajnię, 
jeszcze przez bolszewików, 
zamienionej willi i chrapnę- 
łem myśląc o tern, jakie to 
porządne są wypady na 
polskim froncie. We Francji, 
w wypadzie na paręset met­
rów brało udział trzydziestu 
ludzi i pięćdziesiąt „stoją­
cych" armat; a cały wypad 
trwał pół godziny. Jeśli trwał 
dłużej,'to już nikt zeń nie wra­
cał. W Polsce zaś idą na wy­

pad dwa bataljony z baterją poło­
wą, na całe dwa dni. Uf, dobranoc. 

*
Zbudził mnie grzechot maszy­

nek i gwałtowny trzask karabi­
nów. Zerwałem się nawpół przy­
tomny i w pierwszej chwili my­
ślałem, że coś mi się przyśniło. 
Przecież odcinek był spokojny i 
na przedpolu przyczółka miały 
miejsce tylko utarczki patroli.

Wnet jednak zrozumiałem, że 
nie śpię i że wojna jest nie 
na żarty. Bo trzycalowy pocisk 
świsnął nagle ponad dachem wil­
li, wbił się w poszycie pod wie­
życzką, poczem pękł z hukiem 
godnym lepszej sprawy. A jedno­
cześnie ogień karabinowy rozgo­
rzał na całym odcinku.

Na ulicach miasteczka grała 
trąbka alarmowa. Kto żyw śpie­
szył na plac zbiórki. My—tabory- 
ci rzuciliśmy się do zaprzęgania 
wozów. Poszło sprawnie, boć nie 
po raz pierwszy to robiono, a park
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był założony wzorowo. Po*kwa- 
dransie wszystko było w ślubnym 
porządku, bez krzyków, prze­
kleństw czy złorzeczeń. Dowodzą­
cy nami chorąży pocwałował na 
swej karej kobyle, dowiedzieć się 
co się stało.

Tymczasem ogień karabinowy 
przycichł znacznie i tylko pociski 
leciały z za rzeki na miasto, ale 
dość rzadko. Pewny, że już 
po wszystkiem, i ja posunęłem 
się nieco ku rzece, aby popa­
trzeć.

Była godzina piąta rano i zu­
pełna ciemność wisiała jeszcze 
nad światem. W ciemności tej, 
za rzeką, błyskały małe ogni­
ki, jak główki szpilek na czar­
nej tkaninie. Szedł też z zale­
sionego tamtego brzegu jakiś 
gwałt, i rumor, i szczęk, ale 
dobrze się w tern wszystkiem 
nie można było rozeznać.

I wtedy, kiedy już wzglę­
dnie uspokojony pomyślałem o 
straconej drzemce, i czekają- 
cem nas mozolnem zestawia­
niu parku, wyprzęganiu, prze­
taczaniu i czyszczeniu szkap— 
przeraźliwy wrzask targnął 
nagle powietrzem tuż niemal 
pod mojemi nogami. A jedno­
cześnie zamarzłe koryto rzeki 
poczęło trzeszczeć, jakby już 
nastała odwilż i lody zaczęły się 
łamać.

W tej samej chwili podbiegł do 
mnie jakiś szeregowiec i wrza­
snął:

— Panie kapral, bolszewik! 
spędzili tamtych i walą na rzekę...

Trzysta metrów dzieliło nas od 
wroga.

*

A teraz panowie, powiem wam, 
że dokładnie nie pamiętam. Po­
biegłem do ludzi, słyszałem jak 
nasz chorąży wydawał jakieś roz­
kazy, choć słowa ginęły w zgiełku. 
Ale dobry żołnierz w mig zrozu­
mie co trzeba robić. W dwie mi­
nuty później, rozciągnięci w ty- 
raljerę między wychodzącemi na 
rzekę opłotkami domostw, otwo­
rzyliśmy gorący ogień.

Czas był najwyższy.
Cały pułk bolszewicki zająwszy 

przedmieście, walił najkrótszą drogą 
wprost na nas. A nas było wszyst­
kiego z sześćdziecięciu chłopa, 
prawda że starego autoramentu, 
aleć przecież z samemi strzelba­
mi w łapach. Pomoc nam z ni­
kąd przyjść nie mogła, bo tamci 
na przedmieściu byli już zapewne 
otoczeni, albo wycięci w pień, a 
półkompanja saperów miała dość 
kłopotu z obroną swego mostu.

Szedł zresztą ztamtąd też ogień 
zajadły.

Szczęściem lód był już słaby 
„wiosenny", i począł się naprawdę 
kruszyć. Jeden po drugim kacapi 
wpadali do mocno zimnej wody. 
Dowódcy, obawiając się snąć ka­
tastrofy, nakazali odwrót i forso­
wanie prowizorycznego mostu, po 
którym właśnie przeszły wczoraj

nasze dwa bataljony.
To ich zgubiło, a nas uratowa­

ło. Najprzód natłukliśmy ich tro­
chę na rzece. Potem instynktow­
nie skoncentrowaliśmy ogień na 
mostku, który był tak wąski, że 
ledwie czterech ludzi mogło iść 
obok siebie. Strzelaliśmy wcale 
dobrze, bo niebawem na moście 
utworzyła się tama z ciał ludz­
kich.

No, oczywiście — oni też walili 
do nas. Ale rozsianych między 
opłotkami, trudno było w ciem­
ności namacać. A wiadomo—stary 
żołnierz samego świstu kul się 
nie lęka. Przeciwnie—lubi go. To 
dlań najmilsza muzyka. Wie bo­
wiem, że kuli która dlań przezna­
czona—nie usłyszy. Wszystkie in­
ne zaś mogą gwizdać dowoli.

Walili też z połówek na miasto, 
ale ponad naszemi głowami. A my 
tymczasem na jasnem tle śniegu 
widzieliśmy ich jak na dłoni.Inie 
żałowaliśmy ładunków, których 
mieliśmy wszak poddostatkiem.

Ale wprędce zaczęły nam om­
dlewać ręce. Było nas przecież 
półsetki, na z górą półtora tysiąca. 
A tu z wysokiego brzegu zaczęły 
się pokazywać jakieś nowe czar­

ne prostokąty i kwadraty. Zrobi­
ło mi się tak ciepło, że nie czu­
łem nawet jak parzy, rozgrzany 
karabin.

Teraz na drugim brzegu zamio- 
tały całe wstęgi ognia. Śmigały 
poziomo wzdłuż szkarpy, znacząc 
punkcikami „serje" bolszewickich 
maszynek. Jedna taka „serja" 
utkwiła pod mojemi nogami, wzbi­

jając obłoczek śniegu.
Źle—pomyślałem. Samą prze­

wagą chłopa dadzą nam rady. 
Wytrwamy jeszcze dziesięć, pięt­
naście minut, bo i tak już nas 
ubywa. A potem... amen!

Ale nikt z nas, „zadekowa­
nych taborytów", nie pomyślał 
o ucieczce, nikt się nie zawahał, 
niczyja głowa nie zwróciła się 
do tyłu. A przecież nie do nas 
właściwie należała obrona od­
cinka, nie do nas, kilkudzie­
sięciu taborytów, obowiązek 
tamtych dwóch kompanij co 
dały się podejść i „zjeść". Mie­
liśmy z tyłu nasze konie, na­
sze wozy, mogliśmy jeszcze 
wiać, póki był czas. I sam 
Wódz Naczelny za złe by nam 
tego wziąść nie mógł.

Spełniliśmy tedy żołnierski 
obowiązek do końca. Licząc od 
rozpoczęcia ognia, trzymaliśmy 
bolszewików za rzeką już całe 
dwadzieścia pięć minut. Cywil 
myśli, że to bardzo krótko. Żoł­

nierz wie, że takie dwadzieścia pięć 
minut, to wieczność cała, to pioruno­
wy wysiłek, na który inny obywatel, 
czasem w ciągu całego pracowite­
go żywota się nie zdobędzie. Pie­
kło, proszę panów.

Powiadam tedy, że wytrzyma­
liśmy dwadzieścia pięć minut i 
jeszcze to ho-ho. A to ho-ho trwa­
ło jeszcze całych minut siedem. 
Bolszewicy zaczęli znów pchać się 
na rzekę.

Ale te siedem minut wystar­
czyło, by stworzyć cud. Bo — oto 
od strony położonego za miastem 
dworca, przygalopowała (dosłow­
nie przygalopowała) baterja cięż­
ka. Czegoś podobnego, jak żyję 
nie widziałem i pewno nie widział 
nikt w żadnej wojnie: Ciężką arty- 
lerję, haubice 155 mm, galopujące 
w porywie swych ósemkowych, 
„słoniowych" zaprzęgów. I obsługę 
biegnącą za działami z karabin­
kami w ręku. I baterję takich hau­
bic, poczciwego pana Schneidera, 
któremu się pewno nie śnił po­
dobny użytek z tej broni, zatacza- 
jącą i odprzodkowującą na rynku, 
pośrodku miasteczka, o dwieście 
metrów od rzeki. I rozpoczynającą 
w pół minuty potem ogień, ot tak
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nos w nos, do nieprzyjaciela. 
Powiadam wam — coś niebywa­
łego. Cztery czerwone kratery wy- 
kwitły pomiędzy domostwami. Huk­
nęło, jakby niebo się zawalić mia­
ło. A potem świsnęło coś przeraź­
liwie ciężkiego nad naszemi gło­
wami, i po „bolszewickiej" stronie 
wytrysnął wspaniały poczwórny 
fajerwerk.

Raz, drugi i trzeci, i czwarty. 
Baterja łomotała, jakby jej się 
przypomniał najlepszy huragano­
wy ogień z pod Verdun. Piętna- 
stocentymetrowe pociski ryły głę­
bokie bruzdy w bolszewickich sze­
regach, łamały wątły już na rzece 
lód, przewracając i topiąc ludzi i 
konie. Na przeciwległym brzegu 
pracowicie wymacywały ukryte za 
krzakami maszynki, targały zmie­
rzające do mostu odwody, ucie­
kającym zamykały odwrót. Ogień 
ciężkiej artylerji, prowadzony z zim­
ną krwią na odległość pięciuset 
metrów, nie należy do rzeczy przy­
jemnych.

Jeszcze chwila, jeszcze parę 
salw, padających z idealną regu­
larnością, po pięć na minutę, 
a ogień nieprzyjaciela ustaje, jak 
nożem uciął. Za to wrzask coraz 
większy bije od rzeki. Podnosimy 
na karabinach celowniki.

No, a potem, z prawego skrzydła 
znów ogień. To jedna z sąsied­
nich kompanij przybyła nam na

pomoc na wozach. I łomot połó­
wek, ale już od naszej strony. 
Pancerki z sąsiedniego przyczółka. 
Hurra!

Wyłażę z opłotów i szukam cho­
rążego. Po drodze natykam się na 
dowódcę baterji, który z daszka 
jakiegoś kurnika kieruje ogniem. 
— Więcej, sześćset! — słyszę jak 
woła do telefonisty.

Blady świt zastaje kilkaset ciem­
nych plam, rozciągniętych na śnież­
nym obrusie dolinki. No i nas — 
Zwycięzców.

*

A teraz małe wyjaśnienie. Wie­
cie, panowie, co wyszło? Ot po- 
prostu zabawa z bolszewikami w 
komórki do wynajęcia. Podczas 
gdy nasze dwa bataljony, po głę- 
bokiem obejściu, atakowały sta­
nowiska wroga, bolszewicy w sile 
całej brygady podkradli się pod 
przyczółek. Naszym tam poszło 
bardzo łatwo: natknęli się wszyst­
kiego na jakieś słabe posterunki, 
spędzili je, wzięli trzy działa, kan- 
celarję pułkową, setkę jeńców. 
I nie mogli się nadziwić, że ude­
rzyli w próżnię. Dopiero zeznania 
jeńców wyjaśniły im sytuację...

Tymczasem bolszewicy w ciem­
nościach, wsparci przez dwa czoł­
gi i baterję połową, wpadli znie­
nacka na przyczółek. Młody rekrut 
na widok czołgów zdębiał i ugiął 
się. W ciągu kwadransa wróg za­

jął okopy i ruszył ku nam. Ale 
trafiła kosa na kamień.

I to mocno. Bo podczas naszego 
pospołu z saperami oporu, zdołano 
wyładować na dworcu baterję hau­
bic, zdołano zaalarmować sąsied­
nie oddziały. Mało tego: cofających 
się z pod przyczółka bolszewików 
napotkały powracające z wypadu 
dwa bataljony. Zdobyto jeden 
czołg. Wzięto kupę jeńców. Prze­
pędzono resztki na cztery wiatry... 
Bitwa była wygrana.... A kto się 
do tego przyczynił, jak nie my?

Nazajutrz sam pułkownik dzię­
kował taborytom przed frontem, 
stawiając nas za przykład. I już 
nikt nie ośmielił się ubliżać nam 
od zadekowanych. Boć przecież 
czterech padło wtedy śmiercią 
żołnierską, a czternastu było ran­
nych. Chorąży nasz dostał „vir- 
tuti“, a ja i kilku kolegów krzyże 
Walecznych. Aż strach brał po­
myśleć, coby było, gdyby bolsze­
wikom udało się wówczas sforso­
wać Słucz...

Tak, moi panowie. Nie czyńcie 
więc jak cywile, co się na rzeczy 
nie znają i myślą, że w wojsku 
także każdy za siebie tylko. Jest 
wprost przeciwnie: jeden za wszyst­
kich — wszycy za jednego. Bo to 
jedyna droga do zwycięstwa, sławy 
i uczciwej służby Ojczyźnie.

Jim Poker.

DOŚWIADCZONY TATUŚ.

— Każde dziecko musi zawsze kogoś 
ssać...

— Co też ty wygadujesz! Przecież 
tylko małe dziecko ssie matkę.

— Tak, małe dziecko ssie matkę, ale 
duże — ojca.

NA POWIŚLU.

— Te, Adek, wiesz co to jest cebula?
— No...
— Cebula — to jest żydowska po­

marańcza.

MAŁŻEŃSKA ROZMÓWKA.

— Uważam, mężusiu, że ty się zu­
pełnie nie interesujesz mojem wewnętrz- 
nem życiem...

— Moja droga, ja przecież tak jestem 
zajęty zarabianiem na twoje życie ze­
wnętrzne, że na wewnętrzne nie zostaje 
mi już ani odrobiny czasu.

NAJCIĘŻSZA RZECZ.

— Jaka rzecz jest najcięższa na świę­
cie?

— Trudno mi na to odpowiedzieć...
— A tymczasem to takie proste. Naj­

cięższą rzeczą na świecie jest... pusta 
kieszeń.

— Jak ty 'myślisz, ile ta pani Jadwi­
ga może mieć lat?

— Nie wiem. Ale w każdym razie 
możesz być pewna, że ma dwa razy 
więcej.

MIĘDZY KOLEGAMI
— No i święta minęły...
— Tak, tak, piorunem — jak z bata 

strzelił!
— A miałeś w domu baby?
— Naturalnie: żonę, teściową i dwie 

stare ciotki.
W PASJI.

— Nie kochasz go, a on cię ubó­
stwia. Powiedział, że przygotowuje dla 
ciebie prześliczne gniazdko.

— Gniazdko... gniazdko... Może je­
szcze zechce, abym mu znosiła jajka!

NA DANCINGU
— Jestem przekonany, że ta para, 

tańcząca na środku sali, — to narze­
czeni.

— Dlaczego?
— Bo on jej ciągle następuje na suk­

nię. Gdyby to był mąż tej pani i sam 
za jej suknię zapłacił, to byłby napew- 
no ostrożniejszym.

Z ŻYCIA
— Tatusiu, jeżeli się ktoś urodził w 

roku 1902-im, to ile on teraz ma lat?
— Moje dziecko, jeżeli to mężczyzna, 

to będzie miał 30 lat, ale, jeżeli kobie­
ta, to... nigdy niewiadomo ile.
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N A S ZE S PRAWY
CZY TAK JEST RZECZYWIŚCIE?

Takie pytanie nasunie się każdemu 
chyba po przeczytaniu artykułu, jaki 
ukazał się w „W iarusie" Nr. 12/32, p. t. 
„Etyka w życiu podoficera". Autor a r­
tykułu postaw ił ciężki zarzut ogółowi 
podoficerskiem u, tw ierdząc, że brak 
nam  jest podstaw ow ych elementów 
w ychowawczych, że nie mamy poczu­
cia etyki ani jako w ychow aw cy żoł­
nierza, ani jako ojcowie naszych ro ­
dzin. Zarzut ten jest nietylko bolesny, 
jaK niepraw dopodobny. Bo jakżeż może 
być praw dopodobnem , aby korpus po­
doficerski, mający za sobą jak w iado­
mo dobre rezultaty , czy to w dziedzi­
nie wychowawczej żołnierza, czy też 
z dziedziny społeczności oby­
watelskiej mógł być elem en­
tem  tak m ałow artościow ym  
jak to przedstaw ia nam wspo­
mniany artykuł.

Autor, jak to widać z w ynu­
rzeń jego jest podoficerem, 
którem u tylko „dobro" ogółu 
podoficerskiego miało po­
dobno słowa jego dyktować.
Uważam, że naw et na jd ra­
styczniejsze z przytoczonych 
objawów nie wymagają wy­
noszenia ich na forum  pub li­
czne w tej formie jak to autor 
uczynił. Jeżeli, bowiem, na­
w et w otoczeniu autora a rty ­
kułu znajduje się ktoś, do ko­
go te zarzuty mogą się odno­
sić, to czy winien temu cały 
ogół podoficerów, do których autor 

się zwraca?
Autor powiada: „dla przykładu weź­

my choćby prow adzenie zwykłej, co­
dziennej rozmowy, gdzie co drugie 
słowo jest przeplatane w yrażeniam i, 
których np. przed dziećmi i niew ia­
stam i musimy się wystrzegać". Wydaje 
mi się to grubą przesadą. Jeżeli autor 
sam jest podoficerem , to wie, że ko­
szary nie są klasztorem, ale żeby aż 
„co drugie słowo"? Nie, tak nie było, 
tak nie rozm aw ialiśm y ze sobą naw et 
w czasie w ojny, w czasie ogólnego 
zdepraw ow ania obyczajów.

A teraz dalszy ciąg wywodów auto­
ra. Pow iada on: „ileż to słyszymy 
brzydkich słów i ile widzimy brzyd­
kich w ystępków  u naszych dzieci". 
Przyznam się, że po przeczytaniu tych 
słów przeraziłbym  się, gdyby te słowa 
napisał sędzia „sądu dla m ałoletnich" 
i dzieci podoficerskich, bo m iałyby 
one zapewne cechę prawdy. Byłby to 
bowiem człowiek, który swe tw ierdze­
nia opierałby na faktach i głębokiej 
obserw acji. A utor zaś jest, jak sam 
zresztą przyznaje, podoficerem, a za- 
sięg wiadomości o stosunkach

wśród dzieci podoficerów ograniczyć 
się musi siłą faktu do bardzo szczu­
płej ich garski. I to nasunąć musi re ­
fleksje, cz}’ objaw tego „zdziczenia", 
bo tak wypada mi nazwać je, jest aż 
tak gorszący, że wymagał potępienia 
publicznego? Matki naszych dzieci są 
za ich wychow anie odpowiedzialne — 
a nie może ono chyba być tak złe, 
skoro z tych dzieci w yrastają dzielni 
obywatele. Gdyby autor sięgnął do 
ankiet nauczycielskich w spraw ie za­
chow ania się dzieci poszczególnych 
w arstw  w szkołach, napewno o na­
szych dzieciach nie wydałby podob­
nego sądu. Rodzina Wojskowa, czyn­
nik niew ątpliw ie zainteresow any w lej

W ymarjz na ćwiczenia wiosenne

spraw ie, może służyć autorow i znacz­
nie szerszym m aterjałem  do w yraża­
nia poglądów na wychowanie, aniżeli 
je sam posiada. Mam w rażenie, że za­
rum ieniłby się z powodu swego sta­
nowiska conajmniej, gdyby w te sp ra­
wy głębiej wniknął.

A dalej: „do następnych przykładów 
naszej bezmyślności w danym  w ypad­
ku zaliczę tu stosunek podoficera do 
podwładnego. W wypadku tym znamy 
również cały szereg faktów, gdzie żoł­
nierz, w zorujący się na swoim bezpo­
średnim  przełożonym, nie w ynosi z 
wojska należnego pojęcia o etyce" — 
mówi autor. Nie wyobrażam  sobie 
cięższego oskarżenia ogółu podoficer­
skiego, jak powyższe słowa, wyjęte z 
artykułu, który dzisiaj omawiam. Je ­
steśm y więc, ni mniej ni więcej, tylko 
żywiołem destrukcyjnym , który za­
miast wychowywać w duchu obywa­
telskim  żołnierzy służby czynnej —de­
praw uje ich do tego stopnia, że gdy 
wychodzi z wojska wygląda etycznie 
tak, jakby wyszedł ze środowiska naj­
niższej kategorji. Czy autor zdawał so­
bie spraw ę z tego jaką straszną krzyw ­
dę zrobił swym kolegom, dogktórych

się zalicza? Gdzież to autor widział 
tych rodzim ych „Himmelstoss’ów", czy 
innych „W achtam rei’ów", którzy znę­
cają się na podkomendnym żołnierzem 
arm ji niemieckiej? Na jakich m aterja- 
łach oparł swe oskarżenie?

Myli się autor, przypuszczając, że 
korpus podoficerski posądzi go o brak 
„lojalności" i „solidarności". Ale myli 
także, jeżeli sądzi że posądzimy go o 
to, że dobro ogółu podoficerskiego leży 
mu na sercu. To, co napisał uważamy 
za niepraw dę. Niema w śród ogółu po­
doficerskiego nikogo, ktoby nie potę­
pił tych rzeczy, gdyby one w rzeczy­
wistości istniały, ale my wiemy, że — 
one nie istnieją. Wiemy, że nie jeste­

śmy solidarni, bo gdybyśmy 
byli takimi, to autor m usiałby 
inaczej pojąć kwestję so lidar­
ności i inaczej patrzeć na 
korpus podoficerski.

Wojnicki st. sierż.

UBRANIE CYWILNE
Nawiązując do artykuliku 

plut. żand. Katowice — mam 
na myśli w pierwszym  rzę­
dzie wyrażenie uznania auto­
row i za słuszną uwagę, że 
m undur nasz jest dla nas za­
szczytem i powinniśm y być 
dum ni z niego. Powinniśmy 
dbać o jego honor, gdyż nie­
jeden z naszych przodków 
długo o niego walczył, o nim 
marzył i pomimo położo­

nych ofiar i przelanej krw i nie docze­
kał, by nosić go i oglądać.

Ale z drugiej strony chcę tu pow ie­
dzieć, że ubranie cywilne, o którem  
już nieraz była mowa w naszym 
.W iarusie", nie przyniosłoby nam 
ujmy, bo z chw ilą zezwolenia nam  
na noszenie ubrania cywilnego każ­
dy podoficer potrafiłby się w niem  
zachować i na szwank honoru żołnie­
rza polskiego i obywatela nie n ara ­
ził. U branie cywilne jest dla każdego 
podoficera, a zwłaszcza w w arunkach 
obecnych, gdzie podoficer po kilkolet- 
niej służbie zawodowej ma przejść z 
urzędu w stan cywilny, bądżto na 
posadę cywilną, bądź też na em erytu­
rę, konieczne, a przecież wiemy, że w 
ostatniej chw ili zaopatrzyć się w nie 
nie jest łatwo.

O ileby zaś podoficer miał prawo 
do noszenia ubrania cywilnego poza 
godzinami zajęć, to na pewno, w ycho­
dząc ze służby czynnej, obok swego 
m unduru wojskowego posiadałby choć 
jeden tylko garnitur cywilny, co by ło­
by już wielką ulgą w pierwszej fazie 
nowego życia.

A. Piąkoś st. sierż.
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Z N A S ZEGO ŻYCIA
ŚWIĘCONE U PODOFICERÓW 

54 P. P.
W dniu Zm artw ychw stania Pańskie­

go odbyło się u podoficerów  54 p. p. 
święcone.

Zebrała się brać podoficerska z p re­
zesem, chorążym  Terechem , na czele 
w pięknie przybranem  kasynie podo- 
ficerskiem, aby podzielić się jajkiem  
i życzyć sobie nawzajem  „Wesołych 
Świąt". Na uroczystości tej byli obecni 
dowódca 12 dyw. piech. i dca 54 p. p. 
wraz z gronem oficerów.

Dowódca dyw izji w pięknych i ser­
decznych słow ach złożył życzenia po­
doficerom i ich rodzinom.

Życzenia w im ieniu korpusu podofi­
cerskiego 54 p. p. złożył dowódcy dy­
wizji st. sierż. Karkut Józef, poczem 
nastąpiły  dalsze przem ówienia.

Uroczystość przeciągnęła się dopóź- 
na; zabawiano się przy dźwiękach m u­
zyki, nądaw anej przez radjo i spędza­
no czas przy wesołej gawędzie.

Podkreślić należy, żę obecny gospo­
darz kasyna, st. sierż. Chruściel Jan, 
dołożył wiele starań  w podniesieniu 
w tak krótkim  czasie kasyna podofi­
cerskiego pod względem gospodarczym 
na wysoki poziom, za co korpus podo­
ficerski 54 p. p. jest mu bardzo wdzięcz­
ny, jako koledze.

/. K. st. sierż.

Z ŻYCIA FLOTYLLI RZECZNEJ
Jesienne próby w spraw ności fizycz­

nej flotylli rzecznej dały wiele pięk­
nych wyników. M ianowicie na zaw o­
dach sportow ych w Gdyni o m istrzo­
stwo m arynarki wojennej osiągnięto 
szereg tak dodatnich wyników, że dzię­
ki nim w następstw ie W ojewódzki Ko­
m itet W. F. i P. W. w Brześciu n/B 
przyznał zawodnikom flotylli rzecznej 
kilkanaście odznak P. O. S., w tern 
sześciu podoficerom .

Nadzwyczaj ożywioną działalność 
poza tern osiągnęło tej zimy „Koło 
Miłośników Sceny Flotylli Rzecznej", 
w ystaw iając w ciągu kilku m iesięcy 
szereg starannie opracow anych sztuk 
i krotochw il, cieszących się całkowi- 
tem  powodzeniem. Jako wynik rze ­
telnej pracy św iadczy dziś wzbogaco­
na o kilkaset tomów bibljoteka m ary ­
narska oraz zakupione niektóre rekw i­
zyty teatralne. Duża w tern zasługa 
referen ta  oświatowego, por. mar. Mal­
kiewicza, k tóry pomimo naw ału pracy 
z ty tu łu  innych obowiązków, dużo 
teatrow i am atorskiem u czasu i wiedzy 
swej poświęcał.

Jeśli o sport zimowy idzie, w dniu 10 
m arca m iał Pińsk okazję oglądania po 
raz pierw szy tu urządzonych „zawo­

dów łyżw iarskich w jeździe figurowej 
szkoły elem entarnej i jeździe dow ol­
nej"; urządzone z inicjatyw y i za sta­
raniem  stow arzyszenia „Caritas" (które 
mówiąc naw iasem , dobrze się tu te j­
szemu społeczeństw u przysłużyło, o- 
piekując się około stu rodzinam i bez­
robotnych), m iały m iejsce na sztucz- 
nem lodowisku, gdzie zgrom adziły 
liczne rzesze publiczności.

Z pośród kilkunastu zawodników 
na pierwsze m iejsce w ysunął się bo­
smanmat Gierymski Aleksander z flo­
ty lli rzecznej, uzyskując największą 
ilość punktów. Drugie miejsce zajął 
p. Igor Paszkowski, trzecie p. Mirecki. 
Grono sędziowskie z p. inż. Gramenn- 
sem na czele przyznało bez zastrzeżeń 
I nagrodę bosm anm atowi Gierymskie­
mu (srebrny żeton), zaś dwum  pozo­
stałym  -  odpow iednie dyplomy.

J. Kurek mat

ODZNACZENIA
NIEPODLEGŁOŚCIOWE

Zarządzeniem Pana Prezydenta z 
dnia 13 kw ietnia 1932 r. następujący 
podoficerowie zostali odznaczeni, 

krzyżem niepodległości 
chor. Berstling Władysław-23 pp, sierż. 
Billig Bolesław—24 pp., st. ogn. Brylski 
Grzegorz —12 p. k. a. L, sierż. Czulak 
W incenty — 36 pp., chor: Faix Teofil 
Bolesław—79 pp., plut. Galiczyn Bole­
sław — Szpital Wojsk. O. W. W ilno, 
sierż. Gąsior Roman—Szpital Wojsk. O. 
W. W ilno, sierż Głowieki Karol—4 pp. 
Leg., st. sierż. Golonka Ludwik—1 dy- 
on samoch., chor. H arasym iec Józef — 
4 pp. Leg., st. sierż. Gasała Kazimierz
— 21 pp., chor. Iw anow ski K onstanty
— 9 Oddz. Sł. Uzbr., sierż. Jankowski 
W ładysław—Szkoła Podch. iPiech., chor. 
Karch W ładysław—3 p. s. p., st. sierż. 
Karpiński Jan—25 pp., chor. Kolanow- 
ski Józef—Centr. Wyszk. San., st. sierż. 
Konopka Ludw ik Karol—48 pp., sierż. 
Kowalski Bolesław — 8 pp. Leg., st. 
wchm. Labbe Stanisław —Kadra 2 dy- 
onu Tab., m ajster w. Lisowski Jan —

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K- O. 30.680

Inst. Techn. Int., ogn. Lityński Wła­
dysław —10 p. k. a. 1., st. sierż. Łuka­
sik Jan —39 pp., wchm. Misiński Bro­
n is ła w -p lu t. żand. Siedlce, st. sierż. 
Nosek Jan—36 pp., st. sierż. Opaliński 
Adam Jakób — P. K. U. Prużana, ogn. 
Piechowski W ładysław — 2 p. a. c., 
st. wchm. Prokopowicz W ładysław 
— Kadra I dyonu Tab., st. ogn.Rayza- 
cher W ładysław — Gł. Skł. Uzbr. 
Nr. 1, st. sierż. Rytczak -  Kwatera Gł. 
M. S. Wojsk., st. sierż. Schab Feliks 
—8 pp. L eg , st, sierż. Schlamp Kazi­
mierz — Główna Wojsk. Stacja Meteo- 
rol., st. sierż. Sitowicz Stanisław Mi­
kołaj—Baon KOP. „Skałat", wchm. Śli- 
zowski T eo fil—2 dyon żand., st. sierż. 
Szałkiewicz R om an—9 Szpital Okręg, 
st. sierż. Szczerbiński Stanisław—Ba­
on Sztab. M. S. Wojsk., chor. Szczu­
rek Adam—8 pp. Leg., st. sierż, Szła- 
piński Stanisław — 48 pp,, sierż. Szy­
mański W ładysław—3p. s. p., st.wchm, 
Szypuła Franciszek—5 dyon. żand., st. 
wchm, em. — Taranow ski P iotr, st. 
sierż. Tondel A ndrzej—baon KOP. „No­
we Troki", sierż. Węgrzyn Jó z e f -b a ­
on silnikowy, st. wchm. W ierzbicki 
Zygmunt —4 p. ułan., st. sierż. Wilkoń- 
ski E dw ard—27 pp., st.w chm .W itczak- 
W itaczyński N arcyz—1 p. strz. konn., 
plut. W ołoszyński Alfred—baon KOP. 
„Ludwikowo", chor. Wosik Stefan — 2 
pp. Leg., sierż. Zabdyr W ładysław — 4 
p. s. p., chor. Ząłęski Józef — M. S. 
Wojsk., st. m jst. w. Zieliński P io tr — 
Szkoła Zbrojm., chor. Zombek Bole­
sław —36 pp,

medalem niepodległości
Sierż. Balcer Tadeusz — 2 baon sap., 

ogn. Barnat W ładysław — 22 p. a, 1., 
wchm. Besman W ładysław—5 p. ułan., 
st. sierż. Brągiel Karol — W, S. Okręg. 
Nr. 1, st. wchm. Budzianowski Ka­
ro l — plut. żand. Kołomyja, st. majst. 
w. Cebulski Stanisław  Karol—Gł. Skł. 
Uzbr. Nr. 2, chor. Chomiński Jan — 
Sztab O. K. Nr. II, sierż. Domaradzki 
Stanisław —51 p. p., chor. Gąsiorowski 
Zygmunt — 1 dyon art. konnej, plut 
Jagielski Eugenjusz — 48 p. p., wchm. 
Jan iuk  Józef — 10 p. ułan., st. sierż. 
Klamka W ładysław — 38 p. p., plut. 
Kolenkiewicz Czesław — 4 dyon art. 
konnej. Sierż, Kozłowski Stanisław  — 
6 p .p . Leg., st. sierż. Kubielas Ju ljan— 
3 p. s. p., ogn. Kuta Bolesław—Samodz. 
Dyon Art, plt. Nr. 5, ś. p. wchm. Ma- 
tuszewicz Henryk — 1 p. uł, Krecho- 
w ieckich, sierż. Mazurek W ładysław — 
34 p. p., sierż. Najmuła Stanisław  — 
33 p. p. chor. Oczko Leon—W. S. Rej. 
Bielsko, plut. Pieniążek Michał—38p.p., 
wchm. Prokopowicz Stanisław  — 4 p. 
ułan., wchm . Pyszyński Stanisław — 
20 p. ułan., sierż Zajączkowski Jan,
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w obliczu wyborów. Plakat z  podobizną 
b. prezydenta Poincare

W SOBOTĘ wieczorem Marszałek 
Piłsudski wyjechał z Egiptu, 
żegnany przez miejscowe wła­

dze z należnemi honorami. Komendant 
wyraził podziękowanie za serdeczne 
przyjęcie przedstawicielowi króla i rzą­
du egipskiego. P. Marszałek wypoczęty 
i w doskonałem zdrowiu wraca do 
kraju.

W przededniu wyjazdu odwiedził 
Marszałka Piłsudskiego arcybiskup ob­
rządku koptyjskiego, by w imieniu i z 
polecenia głowy tego obrządku, patrjar- 
chy Jana VII, wręczyć Marszałkowi w 
darze złoty krzyż i różaniec wraz z pi­
smem odręcznym patrjarchy.

W chwili, gdy numer niniejszy doj­
dzie rąk naszych Czytelników Marsza­
łek Piłsudski prawdopodobnie będzie 
już w kraju. Powitają Go nasze oddane, 
żołnierskie serca okrzykiem:

NIECH ŻYJE!

M in is t e r  skarbu Jan Piłsudski 
w związku z zakończeniem ro­
ku budżetowego udzielił wy­

wiadu, z którego fragment przytaczamy;
„Ogólny deficyt budżetowy wyniósł 

około 200 miljonów złotych, czyli 8 i 
pół proc. Możemy więc stwierdzić, że 
pod tym wzlędem osiągnęliśmy wyniki 
stosunkowo pomyślne, szczególniej, gdy 
porównamy je z procentowym deficy­
tem budżetowym większości krajów e- 
uropejskich i pozaeuropejskich. Chciał­
bym przytem podkreślić, że deficyt ten 
pokryliśmy bez uciekania się do żad­
nych pożyczek i wykorzystana kwota 
kredytu bezprocentowego w Banku Pol­
skim nie uległa do końca roku budże­
towego żadnemu zwiększeniu”.

W zakończeniu min. Piłsudski zazńa- 
czył, iż nie trzeba zapominać o równo­
wadze budżetowej, która jest pierwszym 
warunkiem zwycięskiego wyjścia z obec­
nego kryzysu, klórego zwalczanie leży 
w interesie całego społeczeństwa.

Dr u g ie  wybory na prezydenta 
Rzeszy przyniosły sukces Hin- 
denburgowi, który zdołał sku­

pić blisko 19 i pół miljonów głosów. 
Hitler, jako najgroźniejszy kontrkandy­
dat otrzymał bliskojd milj. głosów mniej. 
Tern samem Hindenbui-g został ponow­
nie wybrany prezydentem na 7 lat.

Cóż mówią te wybory? Przedewszyst- 
kiem świadczą o wzroście wpływów 
Hitlera na masy niemieckie oraz braku 
elementu demokratycznego w państwie 
Rzeszy. Któż może się zadowolić takim 
naczelnym „demokratą" jakim jest Hin- 
denburg? Innego demokraty w Niem­
czech niema. Jest zato Hitler—najskraj­
niejszy nacjonalista.

Przed Europą otwiera się nowa pers­
pektywa targów z Niemcami. Głosy od­
dane na Hitlera będą wyzyskane na 
różne fronty i w różnych okolicznościach 
wedle potrzeby.

N iem c y  stały się widownią za­
machu na dyrektora Banku Rze­
szy dr. Luthera, do którego od­

dano kilka strzałów na dworcu berliń­
skim podczas odjazdu do Genewy. Spraw­
cami zamachu są: dr. Rogen i Kart- 
schner byli członkowie partji Hitlera.

Utrzymuje się przekonanie, że postrze­
lenie było czynem fanatyków.

3 TERN i Wasiljew, sprawcy zama­
chu na dyplomatę niemieckiego 
w Moskwie (o czem pisaliśmy w 

swoim czasie) zostali skazani na karę 
śmierci, przyczem wyrok został wyko­

Jedyny rywal Hindenburya na dtanowidko prezydenta 
Rzeózy, Hitler podczas przemówienia

nany, w pominięciu prośby o ułaska­
wienie.

Rząd sow. przygotowuje nowy proces 
polityczny, który ma być jak gdyby u- 
zupełnieniem procesu Sterna i Wasilje- 
wa. Tym razem GPU wytoczyło śledz­
two wstępne przeciwko bliskiemu krew­
nemu generała Denikina Demidowiczo- 
wi. Demidowicz występował w procesie 
Sterna jako świadek i złożył obszerne 
zeznania o politycznym podkładzie za­
machu. Obecnie GPU oskarża Demido- 
wicza o zdradę stanu i uprawianie 
szpiegostwa na rzecz jednego z państw 
ościennych. Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że również proces Demidowicza 
będzie wykorzystany przez rząd sowiec­
ki dla prowokacyjnej propagandy anty­
polskiej.

W MYŚL memorandum rządu włos­
kiego w sprawie rozbrojenia 
zakazanoby być miało dostar­

czenie i produkowanie szeregu narzędzi 
wojennych. Ciężka artylerja, tanki, auta 
pancerne, wielkie okręty wojenne, awio- 
netki, łodzie podwodne, płatowce bom- 
biarskie i sterówce miałyby być zniszczo­
ne. Również miałaby być wykluczona 
wszelka wojna chemiczna i przy pomo­
cy bateryj.

Jako armaty ciężkie, oznaczono wszel­
kie haubice i armaty połowę o kalibrze 
większym niż 100 milimetrów. Do ta ­
kich armat, nawet lawet nie wolnoby 
było wyrabiać. Jako wielkie okręty wo­
jenne, uważane są pancerniki ponad 
10000 tonn pojemności posiadające ar­
maty o kalibrze większym niż 23 cm.

Pozatem, zakazana miałaby być bu­
dowa motorów i maszyn rolniczych i 
przemysłowych, mogących być z łatwo­
ścią przerobione dla celów wojennych. 
Memorandum zawiera również plan 
przeprowadzenia takiego rozbrojenia 
międzynarodowego.

Czy to ma jakieś szanse realizacji? 
Wątpliwe.
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PISTOLET, CZY KARABIN?
Pistolet, czy karabin  to pytanie, które 

w związku z dyskusją na temat progra­
mu wieloboju podoficerskiego w zbu­
dziło bodaj że największe zaintereso­
wanie.

Naogół koledzy z piecboty i młodsi 
podoficerow ie proponow ali zastąpienie 
p istoletu karabinem , a podoficerow ie 
z innych broni bronili pistoletu. Czyli— 
każdy chciałby widzieć w program ie 
w ieloboju tę broń, z jaką więcej ma 
do czynienia i w k tórą ew entualnie 
jest służbowo zaopatrzony.

Poszczególni jednak koledzy w ysu­
nęli szereg uwag i motywów z które- 
mi warto jest zaznajomić się, by wy­
robić sobie objektywny sąd w tej 
sprawie.

Tak wachm. Lemieszczuk 
słusznie pisze: „Co do ew en­
tualnego zastąpienia pistoletu 
karabinem  trudno powziąć 
jakąkolwiek konkretną decy­
zję, gdyż uważam, że każdy 
podoficer pow inien dobrze 
strzelać tak z karabinu, jak i 
z pistoletu. Jeśli zaś wziąć 
pod uwagę, że każde ćw icze­
nie czy też sport jest przy­
gotowaniem do wojny, to 
pierw szeństw o trzebaby od ­
dać karabinow i“.

Z drugiej jednak strony 
trudno też odmówić słuszno­
ści plut. Kwiatkowskiemu, 
że: „gdyby pistolet został za­
stąpiony przez karabin, tern 
samem podoficerowie z pie­
choty zyskaliby więcej szans, 
niż koledzy z innych rodzajów 
broni. P istolet jest jednakowo 
dostępny dla wszystkich rodzajów bro­
ni, a w większości broni jest dla po­
doficerów etatowo przewidziany".

„My, jako podoficerowie młodsi z 
kompanij strzeleckich — pisze kpr. 
Chmielarski — nie mamy do czynienia 
z pistoletem , tylko w większej części 
z karabinem . Więc byłoby to pewną 
dogodnością, gdyby pisto let był za­
m ieniony na karabin, gdyż strzelanie 
z karabinu upraw ia zarówno podofi­
cer starszy, jak i młodszy. Mojem zda­
niem wówczas w arunki byłyby dla 
w szystkich jednakowe, a nie tak jak 
w r. ub. o m istrzostw o W. P., kiedy 
podoficerowie starsi mieli w łasne p i­
stolety bardzo dobrze Sobie znane, a 
my, podoficerow ie młodsi dopiero 
przed wyjazdem na zawody dostali­
śmy pistolety zupełnie nam nie znane.

Czy w takich w arunkach możemy o- 
siągnąć dobre wyniki? Nie. Tern b a r­
dziej, że w oddziałach staw aliśm y do 
zawodów tylko w strzelaniu z k ara ­
binu".

Niewątpliwie starsi podoficerowie 
wyposażeni służbowo w pistolety mają 
lepsze w arunki do treningu, ale z d ru ­
giej strony młodsi mają większe szan­
se np. w biegu na przełaj, czy w bo­
ksie. Przytem  jeśli chodzi o w yposa­
żenie w broń, to i starsi podoficero­
wie pod tym  względem nie są w je- 
dnakow ych warunkach, zależnie od 
tego, czy posiadają w łasną broń, 
względnie czy oddział postarał si^ dla 
nich o dobre pistolety, czy też nie.

„Jak zeszłoroczne zawody wykaza­
ły—pisze jeden z kolegów— mieli duże 
powodzenie zawodnicy tych pułków, 
które należycie ich w broń tę w ypo­
sażyły. Wobec tego jestem przeciwni-

Miedzkania dla uczcdtników Olimpjady 
w Lod Angelod

kiem dowolnej broni krótkiej na za­
wodach. Pistolety pow inny m ieć mo- 
jem  zdaniem kal. 7.65 i być typu woj- 
skowego“.

W reszcie parę słów o charakterze 
strzelania. Jak wiadomo regulam in 
przew iduje strzelanie o charakterze 
pojedynkowym  — 20 strzałów  z posta­
wy stojącej do ukazującej się na 3 sek. 
sylwetki. Okazuje się jednak, że nie 
wszędzie regulam in ten stosowano.

Jak pisze ogn. Galocz ze Lwowa 
strzelanie odbywało się tam „na od­
ległość 25 m, z postaw y stojącej, dwie 
serje po 5 strzałów. Serja trw a 5 sek., 
poczem następuje przeładow anie b ro ­
ni w 10 sekund i znów serja 5 strza­
łowa w 5 sek. To są chyba zawody w 
ładowaniu, a nie w strzelaniu. Cóż de­
cyduje w lakiem  strzelaniu? Szczęście, 
szczęście żeby p isto let nie zaciął się“ .

Uważamy, że strzelanie powinno no­
sić charak ter szybki, trzeba jednak li­
czyć się z możliwościami nienajlepszej

broni, przedewszystkiem  zaś — trzeba 
przestrzegać raz ustalonego regulam i­
nu, żeby wszyscy zawodnicy w całej 
Polsce wiedzieli do jakiego strzelania 
mają się przygotowywać. Ale nie znaczy 
to, byśmy osobiście uważali strzelanie 
pojedynkowe za najwłaściwsze, jeśli 
chodzi o program  wieloboju.

W końcu oddamy jeszcze głosdw um  
czytelnikom.

„Zdaniem m ojem—pisze sierż. Bierut 
z Zegrza—należałoby pozostawić p isto­
let, choćby z tych  powodów, że na 
trenow anie strzelania z karabina po­
trzebna jest zabezpieczona strzelnica, 
k tórą nie wszystkie oddziały posiada­
ją, a jeśli i posiadają to daleko od ko­

szar. Poza tern zaś ze wzglę­
dów praktycznych. Należało­
by bow iem  jakoś wpłynąć, 
żeby strzelanie z pistoletu 
rozwinęło się w śród podofice­
rów. Z karabina każdy podofi­
cer umie strzelać i to na pe­
wno dobrze, ale z pistoletu 
połowa nie umie celnie strze­
lać. A przecie pistolet, k tó­
rego nie wszyscy um ieją uży­
wać, jest uzbrojeniem  bodaj 
że większości podoficerów".

I dodajm y—każdy aw ansu­
jąc, spotka się z nim w przy­
szłości.

„Na pytanie co do strzela­
nia—pisze znów ogn. Galocz — 
czy należy przyjąć karabin, 
czy pistolet, odpowiem: m o­
jem  zdaniem jest obojętne, 
każdy dobrze strzelający 
przez ciągłe treningi w yrobi' 
się dostatecznie, żeby móc sta­

nąć do wieloboju. Chodzi tylko o w y­
branie wspólnej broni dla wszystkich 
uczestników".

Dodajm y—w spólnej nielylko w tym 
sensie, żeby w oddziałach i okręgach 
strzelano z pistoletu, jeśli pistolet bę­
dzie w program ie w ieloboju o m istrzo­
stwo W. P., ale i w tym sensie, by 
wykluczyć nietylko w regulam inie, 
ale i w rzeczyw istości broń, dającą 
przewagę jej posiadaczom.

Reasum ując stw ierdzam y, że w ięk­
szość Czytelników wypowiedziała się 
jednak za pozostawieniem pistoletu, 
pod warunkiem  jednak, by została u- 
regulowana spraw a dostarczenia przez 
oddziały w szystkim  uczestnikom, a 
zwłaszcza młodszym podoficerom, dość 
wcześnie w łaciwej broni, by w arunki 
strzelania były jednakow e na w szyst­
kich zawodach w ielobojow ych i by 
przystosowane były do możliwości 
broni, jaką rozporządza w iększość za­
wodników.
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Eter nauczvcielem geografji. Niesły­
chanie szybki rozwój techniczny ra- 
djofonji, która dzisiaj dysponuje sta­
cjam i nadawczemi o dużej mocy oraz 
św ietnem i odbiornikam i, spraw ił, iż 
dla radjosłuchacza przestała istnieć 
przestrzeń i chwilam i w świadom ości 
jego zaciera się poczucie czasu. Sie­
dząc w domu przy odbiorniku może 
radjosłuchacz odbywać dalekie podró­
że nie ruszając się z wygodnego fo­
tela. Mały ruch ręką, a aparat radjo- 
wy przerzuca słuchacza z jednego kra­
ju  do drugiego, a naw et z jednej czę­
ści św iata do innej. Olbrzymia rola 
radja w dziedzinie zbliżenia poszcze­
gólnych narodów i przenikania w ar­
tości tw órczych i kulturalnych nieraz 
już była podkreślana, a praca w tym 
kierunku prowadzona przez Międzyna­
rodow ą Unję Radjofoniczną daje n ad ­
zwyczajne wyniki.

Jak dalece uczy radjo rozrzuconych 
po całym świecie słuchaczy geografji 
i h istorji, zapoznając ich z narodam i, 
o których do niedaw na mieli bardzo 
egzotyczne pojęcia, św iadczy oddźwięk 
wywołany w śród odległych nieraz o 
tysiące kilom etrów  radjosłuchaczów 
przez centralną polską stację nadaw ­
czą. Stacja ta jeszcze do dziś dnia naj­
silniejsza z dotychczas wybudowanych, 
dzięki doskonałemu odbiorow i liczy 
setki tysięcy przyjaciół zagranicznych, 
którzy niejednokrotnie dopiero z au- 
dycyj naszej stacji poznają kulturę i 
h istorję Polski.

To też skrzynka pocztowa „Polskie­
go Radja“ przynosi codziennie dzie­
siątki listów z różnych stron świata. 
Autorzy tych listów przeważnie en­
tuzjazm ują się czystym odbiorem  sta­
cji i audycjam i muzycznemi. W ielu 
jednak z nich interesuje się bliżej 
Polską dzięki tej lub innej audycji, 
która go zainteresowała. W liście wy­
pytuje daleki korespondent o szczegóły 
dotyczące rozwoju radjofonji, a naw et 
żąda fotografji zabytków his tory cz- 
nych, lub też pragnie mieć w swoich 
zbiorach fotograficznych widok tego 
czy innego miasta polskiego, z którego 
słyszał transm isję. I tak naprzykład 
niejaki pan A. E. Grice, Anglik, zamiesz­
kujący przy ulicy Wysokiej w mieście 
Aylesford w Kent, pisze, iż słucha 
c'odziennie hejnału transmitowanego 
przez stację warszawską z Kościoła 
Marjackiego w Krakowie, twierdząc, 
iż  ̂jest to jeden z najbardziej intere ■ 
sujących hejnałów, jakie kiedykolwiek 
słyszał. Pan Grice prosi dalej o prze­
słanie fotografji wieży Kościoła Mar­
jackiego, gdyż mimo poszukiwań nie 
mógł jej otrzymać w Anglji, a koniecz­
nie pragnąłby posiadać ją w swoich 
zbiorach. 1 takich listów  przychodzi 
dziennie dziesiątki, a do katowickiej 
skrzynki pocztowej setki i tysiące.

Coraz to więcej p. Grice’ów uczy 
się geografji i h istorji Polski, czytając 
ją w książce, pisanej w eterze przez 
fale radjow e. A że język tej książki 
jest m iędzynarodowy, bo muzyka do 
wszystkich jednako zrozumiale prze­
mawia, więc zwiększa się z dnia na 
dzień ilość słuchaczy tej nieustannie 
rozbrzm iewającej w eterze nauki o 
współczesnej Polsce, ujętej w formę 
najbardziej nowoczesną i dla w szyst­
kich jasną. Wiele fotografij m iast i 
zabytków polskich, wiele broszur, 
książek i ulotek doręczyła poczta dzię­
ki radju, dalekim i nieznanym słucha­

czom centralnej rozgłośni polskiej, 
którzy podróżując na fali eteru zatrzy­
mali się na audycji, nadawanej z an­
teny polskiej.

Odczyty. Dnia 17.IV o godz. 17.15 dr. 
Jozef Piotrow ski mówić będzie ze 
Lwowa, jako wielki znawca muzeal­
nictwa, o w spaniałych zbiorach w 
Łańcucie. Prelekcja została zatytuło­
wana — „Polski Louvre i polski Wer- 
S£ll^

Dnia 18.1V o godz. 15.25 i 15.50—dwa 
odczyty maturalne: Odczyt h istorycz­
ny p. t. „Komisja Edukacyjna", który 
wygłosi prof. Henryk Mościcki i od­
czyt z działu literatury  p. t. „Orzeszko­
wa", który wygłosi dr. Zygmunt Szwey­
kowski.

Tegoż dnia o godz. 17.10 „Na w iosen­
nych śniegach" -  odczyt o wycieczkach 
narciarskich, w szczególnie ulubionej 
przez narciarzy porze, bowiem śnieg 
utrzymuje się w pewnych okolicach 
kraju w dniach wiosennych doskona­
le, wygłosi z Krakowa dr. Henryk 
Szatkowski.

Dnia 19.IV o godz. 15.25 odczyt ma­
tu ralny  p. t. „Napoleon" wygłosi prof. 
Janusz Iwaszkiewicz. Tegoż dnia o 
godz. 17.10 mówić będzie p. Chmie­
lewska w odczycie p t. „Mieszkania 
wielkomiejskie a ogrody działkowe", 
w którym  przed.stawi w arunki hygje- 
niczne mieszkańców robotniczych 
dzielnic miasta, pozbawioijych nietyl- 
ko wygody, ale i hygjeny.

Dnia 20.IV o godz. 15.25 w odczycie 
dla m aturzystów  o „Upadku i odro­
dzeniu wojskowości polskiej w stu le­
ciu XVII" mówić będzie p. W acław 
Lipiński. Pozatem o godz. 15.50 prof. 
Konrad Górski wygłosi odczyt na te ­
mat — „Sienkiewicza".

W reszcie o godz. 1710 prof. Stani­
sław  Sum iński w djalogu z p. Zofją 
Kroczewską zajmie audytorjum  rad jo­
we tematem przyrodniczym  p. t. „Ro­
bak czy nie robak".

Dnia 21.IV o godz. 15.25 odczyt p. t. 
„Kościuszko" wygłosi dla m aturzystów 
prof. Henryk Mościcki. O godz. 17 10 
prof. Lech Niemojewski zajmie słu ­
chaczów ciekawym odczytem p.t. „Pa­
radoksy urbanistyczne", w którym  
scharakteryzuje życie, nastrój i arch i­
tekturę wielkom iejskich środowisk.

Dnia 22 IV o godz. 15.50 odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Kasprowicz" wygł. 
prof. Konrad Górski. Tegoż dnia o 
godz. 17.10 p. W anda Dobaczewska mó­
wić będzie z Wilna w odczycie p. t. 
„Królewska miłość" o tragicznych dzie­

jach serca Barbary Radziwiłłówny i 
Zygmunta Augusta.

Dnia 23.IX o godz. 17.10 zabierze 
głos przed mikrofonem warszawskim 
dr. Leon Zamenhof, udzielając szere­
gu rad w kwestji „Jak należy zwalczać 
głuchotę".

Feljetony. Dnia 19.IV znakomita lite ­
ratka p. Marja Szpyrkówna zajmie ra ­
djosłuchaczów feljetonem p. t. „Cztery 
wiosny", w którym opowie o swych 
podróżach któreby można zatytułować 
„w poszukiwaniu słońca", aby o niem 
czasem wśród szarych dni opowie­
dzieć ludziom.

Dnia 21,1V o godz. 19.50 p. Marjan 
Dienstl-Dąbrowa wygłosi przed m ikro­
fonem ciekawy feljeton o największem 
przem ysłowem  mieście polskiem p. t, 
„Łódź—m iasto niekochane".

Dnia 23.IV o godz. 21.55 p. Marja 
Ossowska zastanowi się przed m ikro­
fonem warszawskim nad „ludzkim 
konserwatyzmem", który jest p rasta­
rym  wrogiem postępu i wszelkich 
zmian prowadzących ku nowym d ro ­
gom życia.

Kwadranse literackie. Dnia 17.1V w 
dziale radjow ych kwadransów literac­
kich zapowiedziana została na godz. 
21 55 nowela Zofji Nałkowskiej głębo­
kiej znawczyni duszy kobiecej p. t. 
„Pour prendre conge“.

Dnia 20.1V natom iast p. Wanda Bo­
rucka zajmie audytorjum  radjowe dja- 
logiem p. t. „Halina - Marja".

Dnia 22 IV o godz. 20.15 w przerw ie 
koncertu symfonicznego red. Dzikow­
ski wygłosi feljeton literacki p. t. 
„Pisarze w cieniu".

Słuchowiska. Dnia 17.IV o godz. 19.45 
rozgłośnia w'arszawska nadaje słucho­
wisko p. t. „Jestem zabójcą" pióra 
najznakomitszego komedjopisarza pol­
skiego Aleksandra Fredry, który zaw ­
sze umie w mistrzowski sposób w y­
wołać uśmiech na naszych obliczach.

Dnia 19.1V o godz. 21.30 nadana zo­
stanie ze studja warszawskiego audy­
cja p. t. „Lutniarz z Cremonj. " zradjo- 
fonizowana przez Stanisława Dunin - 
Karwickiego według P^ranciszka Copp e

Gdzie jest plus a gdzie minus akumu­
latora. Zdarza się czasem, iż przy ba- 
terji akum ulatorów odpadły odznacze­
nia plusa i m inusa, dzięki czemu je s ­
teśmy w kłopocie, jak go załączyć. 
Możemy się łatwo zorjentować, p rzy­
patrzywszy się uważnie kolorom  płyt: 
jedna z nich jest ciemniejsza, o b a r­
wie czekoladowej—i to tern ciem niej­
sza, im akum ulator jest mniej rozła­
dowany. Jest to płyta dodatnia. W 
przeciw ieństw ie do niej płyta ujemna 
jest koloru jasno szarego. Łatwo znaj­
dziemy wyjście jednej i drugiej płyty 
nazewnątrz, a temsamem określimy 
gdzie leży plus, a gdzie m inus ba 
terji.

Przy sieci elektrycznej prądu stałe­
go, służącego nam do ładow ania aku­
mulatorów', koniecznem jest rozpozna­
nie biegunów —W' tym celu zanurzamy 
końce przewodów', wychodzących z 
linji po przejściu przez żarówkę, w 
szklance z wodą, w której rozpuści­
liśmy łyżkę soli kuchenej. Zauważy­
my, iż nakoło jednego z drutów  zbie­
rają się bąble gazowe w większej ilo- 

, ści. Jest to biegun ujemny, drugi za- 
Ltem będzie biegunem dodatnim.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
W poprzednim n-rze zakończyliśmy 

konkurs na wytrwałość. Rozwiązania 
zadań zamieszczonych w tym n-rze 
będą już oddzielnie nagrodzane.

1. MYŚLIWSKIE KW ADRATY  
MAGICZNE

ul. st. sierż. Mieczysław Aleksa

W powyższe 4 kwadraty wpisać po 4 
wyrazy 4-literowe jednobrzmiące w 
kierunku poziomym i pionowym.

Znaczenie wyrazów.
1) Drapieżnik z rodziny kotów. Bu­

haje. Okres w życiu płciowem cietrze­
wi i głuszców (wspak). Ogon lisa. 2) 
Ślad zwierza. Wyrostki na głowie zwie­
rząt. Część ciała zwierząt. Dopływ Ja- 
siołdy. 3) Gatunek psa. Oczy zająca. 
Pr. dopływ Wisły (wspak). Drapież­
nik z rodź. kotów (2 p rz y p ). 4) Ogól­
na nazwa zwierzyny łownej latałącej 
(1. poj.), Jeden róg na głowie rogacza, 
gdy drugi mu odpadł. Skorupiak rzecz­
ny (2 przyp. wspak). Drewno ząbko­
wane, po którem trze się drugim ka­
wałkiem drewna dla zwabienia ch ru ­
ścieli.

2. KRZYŻÓWKA KOŁOWA
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

Znaczenie wyrazów pionowych:
1) część twarzy, 2) miara powierz­

chni (ang.), 3) patrol, 4) miasto wMa- 
rokko (e=a), 5) karta do gry, 6) bożek 
pasterstwa, pól i lasów (w mitologji), 
7) dawny władca Rosji, 8) miasto w 
Finlandji, 9) grecki bożek wojny i h u ­
raganu, 10) okres dziejowy, 11) papu­
ga, 12) trunek.

Znaczenie wyrazów poziomych:
1) miasto na obszarze w. m. Gdań­

ska—słynne traktatem Polski ze Szwe­
cją, 2) spękana pokrywa lodowa, 3)

forma pisania, mowy, 4) opera Gou­
noda, 5) rzeka w Rosji, dopł. Kamy, (3) 
naczynie do picia, 7) instrument mu­
zyczny, 8) pierwiastek chemiczny, 9) 
święta księga mahometan, 10) wybór 
towarzystwa, 11) nowotwmr złośliwy— 
ciężka choroba, 12) imię męskie, 13) 
lekarz u Turków, 11) członek rodziny, 
15) drobna moneta srebrna w średnio­
wieczu (również w Polsce), 16) miasto 
po w w woj Krakowskiem.

3. UZUPEŁNIANKA
uł. st. ogn. Fr. Staszak

W czarnych polach umieścić braku­
jące odpowiednie litery, które łącznie 
z literami na białych polach dadzą 
poziomo nazwiska 22 generałów Pol­
ski współczesnej.
Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie.

NAGRODY
2 do rozlosowania pośród tych, k tó ­
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 10 ..WIARUSA'^
29. KRZYŻÓWKA WACHLARZOWA 

uł. st. ogn. Franciszek Staszak

30. REBUS
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

KTO MIECZEM WOJUJE 
TEN OD MIECZA GINIE

JAN EMISARSKI MAJOR DYPLOM.
REDAKTOR NACZELNY WIARUSA

Zyi ROZWIĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

7 punktów: kapr Sawicki Ambroży, 
sierż. Taraszkiewicz Jan, sierż. Czar- 
nota Walenty, plut. Mniszak Jan, st. 
sierż. Rozwadowski Karol, st. sierż. Ko- 
sieradzki Jan, st. sierż. Aleksa Mieczy­
sław, sierż. Gliniak August, p. Bekie- 
lewski Franciszek, plut. Szymko Mi­
chał, sierż. Frankowski A., sierż. Ja­
błonowski Czesław, p. Menchenow^a J., 
st. sierż. Musialik E ,p. Zarzembłowski 
Wincenty, st. sierż. Wilusz Wawrzy­
niec, sierż. Kaczmarek Józef, sierż. 
Orlikowski Wiktor, ogn. Socha Leopold, 
p. Staszakowa Helena, sl. ogn. Staszak 
Franciszek, ogn. em. Socha Grzegorz.

4 punkty: st ogn. Bielec M., p. Plu­
ciński Szczepan, st. sierż. Żórawski M., 
sierż. Biernat Józef, sierż. Kijowski 
Andrzej, „J. S.“ z Tuczyna, sierż. Kozio- 
rowski Eugenjusz.

1 punkt: plut. Kosik Teofil, p. Dźwi- 
galski Józef, st. sierż. Lipowski F.,plut. 
Slachowski Antoni.

ZA ROZWIĄZANIE ZAD AŃ Z  N-ru 9 
„WIARUSA^ UZYSKAŁ:

9 punktów: plut, Kramer Edward,

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK UMYSŁOWYCH

St sierż. Mieczysław Aleksa i kapr, 
Ambroży Sawicki Zadania otrzymaliśmy, 
dziękujemy.

Ten zatarty druk na podanej tablicy 
uzupełnić tak, by dało się odczytać 
szarą prawdę, która niestety i dziś jest 
aktualna

4. ZADANIE LITEROWE  
ul. nlut. Czesław Kudła



I N F O R M A T O R
221. ‘'S ia ły prenumerator Cie­

szyn. — Sprawa tych odznaczeń jest 
obecnie nieaktualna, bez względu na 
rodzaj czynu. Czy i kiedy wznowione 
będzie rozpatrywanie wniosków—nie­
wiadomo. Czy pan przeglądał wszyst­
kie Dzienniki Personalne z lemi od­
znaczeniami? Może pan został już od­
znaczony, o czem pan nie wie. Niech 
pan przejrzy dzienniki względnie w y­
stosuje podanie z zapytaniem w dro­
dze służbowej do M. S. Wojsk. (Biuro 
Personalne).

222. „Ciekawy ze £woa;a“.-O w szem , 
służba ta zalicza się do wysługi eme­
rytalnej w stosunku podwójnym. Służ­
ba ta musi być udowodniona doku­
mentami, stwierdzającemi czas jej trwa­
nia. Dokumenty i prośbę należy przed­
stawić w drodze służbowej dowódcy 
O. K. Za służbę tę będzie zaliczone o- 
koło 4 lala i 6 miesięcy.

223 .„Argus' 55.?. —Dopiero obecnie, 
po ogłoszeniu zasadniczych zmian 
wprowadzonych do ustawy o podsta­
wowych obowiązkach i prawach sze­
regowych W. P., możemy panu odpo­
wiedzieć. Otóż stopień „chorążego" 
jest najstarszym stopniem podoficer­

skim. Stopień ten został w prowadzony 
na stałe. Jeżeli chodzi o wykształcenie, 
to chorąży względnie kandydat do 
stopnia chorążego musi posiadać w y­
kształcenie, wymagane od podoficera 
zawodowego, t. j. conajmniej 7 klas 
szkoły powszechnej. Ńieposiadający 
tego w^ykształcenia powinni je uzupeł­
niać we własnym interesie. Według 
nowych przepisów awanse na chorą­
żych następują po przesłużeniu w 
stopniu starszego sierżanta co naj­
mniej 48 miesięcy. Szczegółowe prze­
pisy i warunki awansowe ustali do­
piero nowe rozporządzenie wykona­
wcze. Odpowiada stopniowi „Feldwe- 
belleutnant“. Umundurowania przewi­
dzianego dla oficerów względnie jego 
części nie wolno nosić. Rozpięcie 
dwóch guzików i wyłożenie klap u 
płaszcza jest wzbronione.

224. „Elew Musi pan słu­
żyć do chwili wcielenia do szeregów 
celem odbycia obowiązkowej służby 
wojskowej względnie do chwili zakwa­
lifikowania pana przez komisję pobo­
rową do kategorji C, D lub E, (p. in ­
strukcja o orkiestrach wojskowych 
0.11/.30.)

225. Sierż. Jasło. -  Podanie istotnie 
nie może być przedstawione władzom 
wyższym. Musi pan zaczekać na nowy 
rozkaz, zezwalający na ponowne przed­
stawianie próśb o posady cywilne. 
Rozporządzenie Rady Ministrów z 1928 
r. ulegnie także wkrólce zmianie.

226. Ostrów Mazowiecki. S. P P. — 
O kursach tych narazie nic nie wiemy. 
Niech pan zaczeka na odpowiednie 
awizn w rozkazie

227. Sierż. Woźniak. K. O. P.—Przy­
puszczamy, że w celach pielgrzymki

,,Nie ciy którzy dużo zarahiają, ale ci, 
którzy oszczędzają— stają się bogatymi“

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
M. ST.  W A R S Z A W - Y  

Centrala: Traugutta 5. Tel. 673-90, 673-99, 755-01
Oddział I: ul. W ierzbow a Nr. 9. Telefon 505-05 
Oddział II: ul. T argow a 65 (Praga). Teł. 10.15-50,

P r z y j m u j e  o s z c z ę d n o ś c i  od j e d n e g o  z ł o t e g o  
Otwiera rachunki czekowe i rachunki w  obcej walucie

Za całość wkładów ręczy Gmina m. st. Warszawy 
całym swoim majątkiem i dochodami miasta.
Godziny urzędowania: Centrala?—8.30—19.30 (bez przerwy) 

Oddział 1-8.30-14.30 i 17.45-19.15 
Oddziału—9.30- 14.30 i 17.45-19.15

mógłby również pan korzystać z prze­
pustki granicznej, jednak szczegóły 
może panu udzielić tylko odnośna pa- 
rafja. O urlop zagraniczny ż podaniem 
celu musiałby pan prosić w drodze 
służbowej Dowódcę K. O. P.
, 228 Plut. zaw. Połoński Michał. — 
Świeżo ogłoszone zmiany do pragma­
tyki nie zmieniły tej zasady. Szczegó­
ły odnośnie pozostawienia w służbie 
zawodowej podoficerów zawodowych, 
nie odpowiadających kategorji A, przy­
niesie dopiero rozporządzenie wyko­
nawcze.

229. ,,Ł. S. st. sierż. Kraków" — Ow­
szem przysługuje prawo ubiegania się 
o odznaczenie niepodległościowe. Po­
danie wraz z życiorysem należy prze­
słać do Komitetu według wskazówek, 
podanych w Nr. 7 „Wiarusa" z 1931 r. 
W sprawie ustawy emerytalnej odpo­
wiemy w następnym numerze.

230 „Prenumerator K. O. P." i st. 
mąjst. wojsk. Lubiak, Łódź.—Odsyłamy  
panów do szczegółowej informacji, po­
danej w Nr. 9 .Wiarusa" z r. b., in ­
formator, poz. 137. Szczegóły zawiera 
także Nr. 12/13 „Żołnierza Polskiego" 
z r. b
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Bezpłatny dodatek do „Wiarusa“ Nr. 16

3 Z T U K A  Ż Y C I A
Osóbkę tę znałam jeszcze podczas 

wojny. -Strasznie to było niezaradne. 
Miała wtedy jedenaście iat, rodziców 
średnio zamożnych i nawet sporo wro­
dzonej żywości i bystrości umysłu. Ale 
wychowywano ją  tak jakby umyślnie 
chciano stworzyć z niej jakiś niezdro­
wy, cieplarniany kwiat. Jak  większość 
jedynaczek, była rozpieszczona i stąd 
niekiedy kapryśna. Od paru lat cho­
dziła do szkoły, kwestja ta jednak była 
we właściwym czasie przedmiotem dłu­
gich narad i utyskiwań. A może dziecko 
źle się będzie czuło w szkole? A może 
trafi w środowisko złośliwych koleża­
nek, które je czemś zadrasną? I czy 
wytrzyma przez kilka długich godzin 
w atmosferze napięcia umysłowego i 
uwagi, jeśli przypadkiem będzie się 
czuło zmęczone?

Pierwszego dnia dziewczynka wróciła 
ze szkoły mocno niezadowolona. Wcale 
nie była zachwycona nowem środowi­
skiem. W domu czuła się osią wszyst­
kich starań  i zabiegów, w klasie—nikt 
jej nie wyróżniał. Nauczycielki trakto­
wały ją  przyjaźnie, ale narówni z in­
nemi dziećmi. Gdy zaraz na wstępie, 
opuszczając ławkę, przycięła sobie pa­
lec, n ik t się tem specjalnie nie przejął. 
Poradzono jej poprostu zrobić sobie 
okład z chusteczki, zmoczonej w zimnej 
wodzie i na tem się wszystkie skoń­
czyło.

Gdy podczas drugiego śniadania 
chciała z bułeczką usadowić się przy 
oknie, skąd można było patrzeć na uli­
cę, zastała tam już inną dziewczynkę, 
która to miejsce zajęła wcześniej. Roz­
pieszczona jedynaczka, przyzwyczajona 
do tego, że w domu wszyscy jej ustę­
powali, chciała i teraz postawić na 
swojem. Zmuszona tym razem do u- 
stąpienia, a raczej do zrezygnowania ze 
swej dziecinnej zachcianki, odeszła od 
okna ze łzami w oczach, przysięgając 
sobie w duchu, że nigdy więcej do szko­
ły nie pójdzie.

Istotnie, następnego ranka odegrał się 
cały dramat. Mała nie chciała za nic

wyjść z domu. Na dworze padał drobny, 
jesienny deszcz: tak ciężko było opu­
ścić ciepłe, wygodne łóżeczko. W do­
datku ta obca atmosfera, wymagająca 
ciągłego liczenia się, przystosowywania 
i ustępstw, działała na dziecko wprost 
odpychająco. Dopiero wskutek długich 
perswazyj i próśb matki, udaio się dziew­
czynkę ubrać i wysłać do szkoły. W re­
zultacie spóźniła się na pierwszą lek­
cję, dostała za to naganę i znów wró­
ciła do domu pod wrażeniem nowej, jak 
wyobrażała sobie „niesprawiedliwości",

Zczasem dzień jej rozpadł się na dwie 
części. Pierwszą—były godziny spędzo­
ne w szkole, godziny przymusowej u- 
dręki, wlokące się bez końca. Reszta 
popołudnia i wieczór schodziły w domu 
na odrabianiu znienawidzonych lekcyj 
i na opowiadaniu stroskanej matce 
o swych pierwszych niepowodzeniach. 
Wzamian trzeźwej, życiowej oceny fak­
tów, otrzymywała stale bezkrytyczne 
współczucie, które rozżalało ją  tem bar­
dziej, usposabiając wrogo i nieufnie do 
nowopoznanego środowiska.

Kiedyś dziewczynce oberwał się gu­
zik od fartuszka, wobec czego jedna 
z koleżanek zaofiarowała jej igłę z n it­
ką. Mała wzięła ją  do ręki, usiłując nie­
zgrabnie zawiązać węzełek. Jej zafra­
sowana mina wzbudziła wesołość całej 
klasy.

„Patrzcie: nie umie sobie przyszyć 
guzika!"—zauważyła drwiąco jedna z ko­
leżanek,

„Mamusia sama zawsze mi przyszy­
w a"- odpowiedziała na to dziewczynka 
tonem wyższości, choć buzia krzywiła 
się jej do płaczu.

Klasa trzęsła się od śmiechu. Została 
od tej pory przezwana „niedorajdą".

Powoli stosunek jej do koleżanek uło­
żył się w sposób niezbyt sympatyczny. 
Nie lubiła i nie ufała tej gwarnej, bez­
troskiej rzeszy, która pozostawiała ją  
samej sobie, nie wnikając bynajmniej 
w jej osobiste pretensje i ambicje. Na- 
odwrót—jej czułostkwość i obrażliwość 
wykluczyły raz na zawsze udział jej

we wspólnych grach, zabawach podczas 
przerw, w tysiącznych, drobnych pen- 
sjonarskich psotach, a nawet w kole­
żeńskich przysługach, będących w szko­
le na porządku dziennym. Kiedy nie­
kiedy pożyczano jej scyzoryka lub 
książki, nie wyczuwało się w tem jed­
nak bezpośredniej szczerości, z jaką 
dziecko zazwyczaj wyświadcza innym 
jakąś uprzejmość.

„Ona to przyjmuje tak, jakby się jej 
specjalnie należało" — mówiły dziew­
czynki pomiędzy sobą.

To dziecko po wielu lalach spotka­
łam przypadkiem niedawno. Temu spot­
kaniu zawdzięczam niniejszy artykuł. 
Jakże więc od tamtych czasów ułożyło 
się jej życie? Ano, napozór ani lepiej, 
ani też gorzej od tysiąca innych, prze­
ciętnych kobiecych istnień...

Po ukończeniu szkoły, która aż do 
ostatka pozostała obcym, niezrozumia­
nym światem, dorastająca już wtedy 
dziewczyna mieszkała jeszcze przez 
czas pewien z rodzicami. Trzeba było 
pomyśleć jednak o jakiejś pracy, aby 
dopomóc ojcu, którego wiek i sterane 
zdrowie domagały się odpoczynku. Ale 
i tu, na posadzie, wśród ludzi dorosłych 
nie czuła się wcale szczęśliwa. Będąc 
jednak starszą, a więc bardziej myślącą 
i krytyczną, zaczęła po trochu zastana­
wiać się nad przyczyną tych niepowo­
dzeń. Zwolna przed jej oczami otwo­
rzyły się nowe horyzonty, poznała za­
gadnienie umiejętności współżycia z ludź­
mi, pojęła, że nie ludzie ją, ale ona ich 
raczej powinna rozumieć. Nauczyła się 
ustępować i to ustępować nie tak, jak 
w szkole: niechętnie, z żalem, dając od­
czuć, że robi to tylko z przymusu. Nau­
czyła się robić to pogodnie, starając 
się okazać przytem dobrą wolę i chęć 
dogodzenia innym. Twarda konieczność 
dała jej poznać sztukę życia, wskazu­
jąc, kiedy należy pójść na rękę innym, 
a kiedy znów w imię zasad lub spra­
wiedliwości, trzeba pozostać przy swem 
własnem zdaniu. Drogo jednak koszto­
wało ją  zdobycie tej sztuki, nietylko,



że nie wpojonej przez rodziców, lecz 
zacieranej jeszcze świadomie przez fał­
szywą, choć w dobrej wierze czynioną 
ocenę pierwszych dziecinnych niepo­
wodzeń, przeżytych na gruncie szkol­
nym. O ile łatwiej i jak niepostrzeżenie 
dla samej siebie przyswoiłaby sobie tę 
umiejętność, gdyby od dziecka przy­
zwyczajano ją  do tego, że współżycie 
z ludźmi oparte jest przedewszystkiem 
na wzajemnem liczeniu się, zrozumieniu 
i panowaniu nad sobą.

Nie koniec na tem. Jak już wspom­
niałam, życie „zewnętrzne" panienki 
w miarę zdobywanego doświadczenia 
i jej umysłowego dojrzewania, trafiło 
wreszcie na punkt właściwy. Teraz jed­
nak nastąpiły  dalsze trudności pod po­
stacią jej własnego, osobistego, rodzin­
nego domu.

Panienka wychodzi zamąż. Gdybyżtu

cała gospodarska filozofja polegała je­
dynie na przyszywaniu guzików! Osta­
tecznie ten nieszczęsny węzełek nau­
czyła się jakoś robić, ale z ugotowa­
niem obiadu ani rusz... z cerowaniem 
skarpetek — prawdziwy dramat, a już 
uprasowanie sztywnej, mężowskiej bie­
lizny to taki kunszt i taki majstersztyk, 
że aż na płacz się zbiera, kiedy się
0 tem pomyśli, ł wstyd już teraz przy­
znać się, jak dawniej, że „zawsze to 
robiła mamusia..."

Czas, dobra wola, a wreszcie twarda 
konieczność zrobiły swoje. Nasza „pa­
nienka" nietylko że już dziś umie go­
tować nie byłe jaki obiad, załatać dziu­
rę i uprasować sztywne kołnierzyki, 
ale co najdziwniejsze, czuje się z tem 
dobrze, nie uważa się za pokrzywdzoną
1 nieraz śmieje się sama z siebie, wspo­
minając czasy, gdy ją  ochrzczono mia­

nem „niedorajdy". A gdy jej dwuletnia 
córeczka będzie nieco starsza, zacznie 
stopniowo, po trochu przygotowywać 
ją do życia, o którem przecież nikt nie 
wie, jak ono się zczasem ułoży. Jej 
dziecko będzie rozumiało zawczasu, że 
nie wszystko musi się tak zdarzyć, jak 
sobie kto uplanował, będzie miało ono 
matczyną opiekę i serce, nie jednoznacz­
ne jednak z rozpieszczeniem i przy­
zwyczajaniem do stałych, bezkrytycz­
nych ustępstw. A kiedy dorośnie i ży­
cie już nie szkolne, ale to prawdziwe, 
wprowadzi ją  w grono obcych, nie straci 
w niem beztroski i wiary w siebie, 
wskutek nieprzewidzianych trudności 
i rozczarowań. Uchroni ją  od nich do­
świadczona opieka matki, jej umiejętny, 
tkliwy, serdeczny, a przecież trzeźwy 
i praktyczny sposób wychowania.

S E R  C E  I N E R W Y
Nigdy może tak często, jak obecnie 

nie spotykało się osób, skarżących się 
na serce. Część ich posiada faktycznie 
jakieś wady natury organicznej, zazwy­
czaj nieuleczalne, te jednak przeważnie 
mniej dają się we znaki, chociaż są za­
to bardziej niebezpieczne. Większość 
zato osób cierpi na tak zwaną „nerwi­
cę", uważając ją  wskutek nieświadomo­
ści za prawdziwą wadę serca.

„Nerwica" objawia się w sposób naj­
rozmaitszy. Może ona polegać na sil- 
nem, przyśpieszonem biciu serca, na 
ucisku lub bólu w okolicy żeber, na 
uczuciu duszności i niemożności oddy­
chania, wreszcie—na nierównych, prze­
rywanych uderzeniach serca. Są osoby 
które twierdzą, że czują, poprostu czują, 
że serce „włazi im do gardła*. W szyst­
kim tu wymienionym objawom zawsze 
prawie towarzyszy lęk i niepokój, cho­
ry za każdym razem jest pewien, że u- 
miera. Silnie rozwinięta nerwica serca 
jes t więc specjalnie przykra nietylko 
dla chorego, lecz również i dla otocze­
nia, jeśli zważymy, że cierpiący na nią, 
może „umierać" w ten sposób cztery 
razy dziennie!

W rzeczywistości zaś nerwica niema 
nic wspólnego z właściwą chorobą ser­
ca, jest tylko jedną z licznych odmian 
chorób nerwowych, o której raz na 
zawsze trzeba sobie powiedzieć, że bez­
pośrednio nie zagraża życiu, powinna 
być zato systematycznie leczona, jako 
objaw wyjątkowo dokuczliwy, oraz utrud 
niający codzienną pracę. Kuracja ta 
jednak tyczy się nie samego serca,któ­
re w danym wypadku jest najzupełniej 
zdrowe', lecz przedewszystkiem systemu 
nerwowego. Przy leczeniu dużą rolę 
odgrywa wzmocnienie całego organiz­
mu przez odpowiednie odżywianie i wy.- 
poczynek tak fizyczny, jak  i moralny, 
gdyż nierzadko choroby nerwowe po­

w stają na tle ogólnego przemęczenia i 
osłabienia.

Jak postępować z chorym na nerwicę 
serca? Nie okazywać choremu obawy, 
ani też zbytniego współczucia z powo­
du jego stanu zdrowia, gdyż to pogar­
sza samopoczucie chorego, który, jak 
każdy osobnik nerwowy, a więc łatwo 
ulegający imaginacjl i sugestji, może 
wyobrazić sobie tem bardziej, że grozi 
mu niebezpieczeństwo. Z drugiej strony 
nie należy również kpić z chorego, trak­
tować go lekceważąco i t. p., gdyż bę­
dzie wtedy usiłował dowieść, że jest na­
prawdę chory. Zaleca się zato obejście 
łagodne, taktowne, polegające na uspo­
kajaniu chorego, że dolegliwość na jaką 
cierpi, w żadnym wypadku nie zagraża 
życiu, oraz, że wkrótce minie, skutkiem 
czego niema powodu do obaw. Trzeba 
też mieć po ręką krople walerjanowe 
brom, łub też inny odpowiedni środek, 
wskazany przez lekarza, aby stosując 
go w porę, zapobiec atakowi.

Wrażenie gwałtownego bicia serca 
niema nic wspólnego z właściwą dzia­
łalnością serca. Organiczne wady serca 
nie wywołują zazwyczaj tego wrażenia. 
Jest to objaw czysto nerwowy, na który 
pomaga najlepiej zimny okład, położony 
na serce. Jeżeli uderzenia są tak silne, 
że dają się nietylko słyszeć, ale i zau­
ważyć nawet przez ubranie, dobrze jest 
naciskać okolicę serca dość mocno ręką 
przez przeciąg paru minut. Osoby cier­
piące na nerwicę, powinny unikać leże­
nia i spania na lewym boku; wywołuje 
to wrażenie duszności i bolesnego ucisku. 
Do wyjątkowo przykrych należy uczucie, 
polegające na niemożności oddychania, 
które jednakże znika przy głębszym 
oddechu, np. przy westchnieniu. Niema 
to nic wspólnego z prawdziwą duszno­
ścią, należącą do chorób poważnych 
W racając do bólu i ucisku serca — to

praktyka lekarska stwierdziła, że bar­
dzo często bywa to na tle reumatycz- 
nera; jest to cierpienie mięśniowe i w 
takich wypadkach nietylko okolice ser­
ca, ale również i inne mięśnie są wrażliwe 
i reagują na naciśnięcie. Za przykład jak 
dalece większość tych dolegliwości jest 
pochodzenia nerwowego, może posłużyć 
fakt, że często chory jeszcze przed za­
stosowaniem kuracji, a t^lko po roz­
mowie z dobrym psychologiem-leka- 
rzem, umiejącym go odpowiednio na­
stroić i uspokoić, czuje się niemal zu­
pełnie wyleczony.

Sporo wypadków nerwicy serca po­
wstaje na tle zatrucia nikotyną. Bądź 
co bądź, każdą odnośną kurację należy 
rozpocząć przedewszystkiem od zmniej­
szenia ilości wypalanych papierosów. 
Pozwolę sobie jeszcze przytoczyć do­
słownie urywek z opowiadania jednego 
ze znanych specjalistów chorób serco­
wych w Wiedniu:

„Pamiętam kolegę — opowiada ów le 
karz — chirurga, który pewnego dnia 
wpadł do mego pokoju ordynacyjnego, 
jak bomba, siadł na krześle i zapropo­
nował mi, bym mu dał w gębę... Uspo­
koiłem go, że nie dam mu w twarz, po­
nieważ na taką operację wydaje mi się 
zbyt mocnym człowiekiem. Prosiłem go 
jednak o wyjaśnienie tego życzenia.

„Wyobraź sobie—powiada mi kolega- 
chirurg — jestem na sali operacyjnej i 
mąm właśnie przystąpić do operacji. 
Chory leży już na stole uśpiony i wszyst­
ko jest przygotowane do zabiegu. W tej 
chwili czuję nagłe gwałtowne uderzenie 
serca, które zaraz potem na moment 
staje. Wiem doskonałe, że to n ie  nie jest. 
Doznałem jednak tak silnego uczucia 
strachu, że oddałem nóż asystentowi i 
uciekłem".

Do spotykanych jeszcze chorób ner­
wowych należy również t. zw. „obawa



przestrzeni". Osoby cierpiące na tę do­
legliwość czują nieokreślony lęk przed 
udaniem się w dalszą drogę, a nawet 
niekiedy wprost przed opuszczeniem 
mieszkania. Zdaje im się, że Każdy 
krok oddalający ich od domu, przynie­
sie im katastrofę w postaci omdlenia, 
zasłabnięcia i t. p. Tego rodzaju neu­
rastenicy zdają sobie zazwyczaj sprawę 
z bezpodstawności swych obaw, znaj­
dując się w domu, czują się zdrowi i 
pełni odwagi, z chwilą jednak wydosta­
nia się na szerszą przestrzeń, zaczynają 
tracić pewność siebie, odczuwają lęk

coraz większy, wreszcie pod wpływem 
autosugestji, mogą w rzeczy samej po­
paść w omdlenie, powstałe tylko wsku­
tek urojenia. Opowiadano mi o czło­
wieku, skądinąd bardzo rozumnym i za­
służonym społecznie, który mieszKając 
stale w Warszawie nie mógł odważyć 
się ,na przekroczenie mostu Kierbedzia, 
łączącego Warszawę z Pragą. Rozu­
miejąc dobrze bezpodstawność swych 
obaw, próbował niejednokrotnie zmusić 
się do przebycia fatalnego mostu, za­
wsze jednak w połowie drogi opanowy­
wał go taki lęk, że ostatecznie wracał

do domu, rezygnując każdorazowo ze 
swych zamiarów. Tak trwało przez o- 
kres dłuższy. Czas wreszcie, a może 
gruntowny wypoczynek fizyczny i umy­
słowy zdołały stan nerwowy tego czło­
wieka przywrócić do porządku, dzięki 
czemu „obawa przestrzeni" przestała 
go dręczyć przez resztę życia.

Widzimy więc z tego, jak wiele cho­
rób nerwowych powstaje na tle uroje­
nia, oraz, że racjonalna kuracja, a cza­
sem tylko spokój i opanowanie w ystar­
czą, by się ich pozbyć.

KILKA SLOW  o MODZIE
Zacznijmy od góry, t.j. od kapeluszy. 

Jak dotąd, przeważają fasony małe, 
wśród których widzimy moc najprze­
różniejszych beretów ze słomki, lub 
słomki połączonej z jedwabiem. Trafia­
ją  się i niewielkie rondka, odchylone z 
jednego boku. Ozdoby z piórek, tak no- 
szone zeszłego roku, znikły już prawie 
zupełnie, ustępując miejsca kwiatom. 
Są one tak modne, że spotykamy je na­
wet niekiedy przy wspomnianych be­
retach, w postaci jednej, lub dwóch 
maleńkich różyczek, przypiętych zbo- 
ku dyskretnie. Do swego rodzaju osobli­
wości zaliczam widzianą w jednej z firm, 
maleńką, okrągłą czapeczkę, mającą 
na czubku zamiast guzika — pęczek 
różnokolorow'ych kwiatków. Oryginalne 
to, bo oryginalne, ale czy ładne —rzecz 
gustu. Moda obecna choć nie wymaga, 
zato podkreśla dobitnie, że kwiat taki 
sam, jak  przy kapeluszu może ozdabiać 
klapę wiosennego płaszczyka; że całość 
taka wygląda strojnie i efektownie, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. Właściwe 
panowanie kwiatów ma się rozpocząć 
w końcu wiosny, z chwilą ustalenia się 
ciepła. Już dziś zawczasu, widzimy w

większych magazynach kapelusze o spo­
rych rondkach, przypominające na pierw­
szy rzut oka budki, jednak nieco bar­
dziej fantazyjne. Są one wszystkie bez, 
wyjątku przybrane pękami barwnych 
kwiatów, jeden zaś z tych modeli, wi­
dziany przeze mnie przed paru dniami, 
wykonany z czarnej, matowej słomki, 
ożywionej dużą, ponsową różą, był po­
prostu prześliczny. Kapelusze te będą 
wkładane na bok, w ten sposób, by z 
jednej strony odsłaniając część głowy, 
z drugiej — zakrywały niemal połowę 
twarzy.

W dziedzinie kostjumów i sukien prze­
waża barwa chabrowa od najjaśniej­
szej aż do głębokiego, ciemnego grana­
tu, oraz zielona we wszystkich, możli­
wych odcieniach. Doniedawna jeszcze 
tak wyróżniany „beige" usunął się w 
cień zupełnie, nawet pończochy tej bar­
wy należą już do przeszłości. Zato 
pantofelki, pończochy, rękawiczki i to­
rebki w kolorze szarym obok czarnego, 
cieszą się powodzeniem.

Szaliki na szyję, t. zw. „apaszki" mo­
gą się skadać z dwóch gładkich, od­
miennych kolorów, lub też z jednego 
deseniowego, np. w duże grochy. W pierw­
szym wypadku możemy zużytkować 
większe kawałki resztek, pozostałych 
nam po uszyciu jedwabnych sukienek. 
Dla ścisłości zaznaczam, że tak apaszki, 
jak i bielizna wykańcza się dziś prze­
ważnie tak zwaną „okrętką", a nie me- 
reżką, jak było to doniedawna prakty­
kowane.

Linja sylwetki okryć i sukien naogół 
zmieniła się niewiele, jedynie tylko 
linja stanu podniosła się trochę wyżej. 
Sukien deseniowych zapowiada się na­
razie mało, wszelkie zato przybrania 
robione szydełkiem z jedwabiu otrzy- 
mają tym razem palmę pierwszeństwa. 
Mogą to być mankiety i kołnierzyki, a 
nawet całe rękawy i karczek. Widzimy 
również częściowy powrót pelerynek i 
zyniedbanych w zimie bolerek. Sporto­
we bluzki ze spódniczką oraz kamizel­
ką wykonaną z tej samej tkaniny co 
spódniczka, lub też z czarnego aksam i­
tu, będziemy spotykały bardzo często. 
Modne są wreszcie suknie skombinowa-

ne z dwóch odmiennych gatunków ma- 
terjału; model taki podaję Paniom na 
ilustracji.

W poprzednim „Dodatku" wspomnia­
łam Paniom o modnych obecnie koszu­
lach nocnych wykonanych z jakiego­
kolwiek materjału deseniowego. Obecnie 
podaję model takiej koszuli. Jest ona 
skrojona równo, (oczywiście posiada po 
bokach wstawione kliny,) posiada krót­
kie, bufiaste rękawki, oraz falbankę, o- 
zdabiającą wycięcie koło szyi. O ile 
krój takiej koszuli wydałby się której 
z nas zbyt trudny, możemy zastąpić 
go zwykłym fasonem „kimono".

Widzimy jeszcze próbę połączenia 
koszuli ze zwykłym, zazwyczaj oddziel­
nie wkładanym biustonoszem. Jest on 
wykonany z koronki lub haftu, którym 
wykańczamy również dół koszuli. Aby 
górna część koszuli, zastępująca tym 
razem biustonosz, była ściśle dopaso­
wana, nie marszczyła się i nie zsuwa­
ła, musi być zapinana na plecach na 
parę guziczków.

Dalej mamy model, o którym już 
wspomniałam, skombinowany z dwóch



gatunków tkanin. Jest to połączenie 
wełny granatowej i popielatej lub też 
bronzowej i żółtej. Kołnież krojem swym 
przypomina pelerynkę, na którą górne 
przedłużenie spódniczki zachodzi w 
kształcie zęba. Ztyłu przedłużenie to> 
wychodząc trochę ponad pasek, jest 
skrojone równolegle do paska. Spód­
niczka ma dół odcięty, rozchodzą­
cy się w jedną kontrafałdę na przo-

dzie, oraz dwie boczne. Tył gładki. 
Skromna i estetyczna sukienka z kra­
ciastej wełny posiada boki fantazyjnie 
stebnowane, zakończone u dołu dwoma 
kontrafałdami. Cztery guziki w tonie 
sukni, oraz przybranie z białej piki do­
pełniają całości.

Wreszcie płaszczyk dla dziewczynki 
lat 10-12, wykonany jest z wełny de­
seniowej np. z niemodnego już, jeśli

chodzi o dorosłych— twee’du który też 
dzięki temu znacznie staniał, dla dzieci 
zaś stanowi nieoceniony m aterjał na 
płaszczyk, jeśli weźmiemy pod uwagę 
jego trwałość i niehrudzący się deseń. 
Model wspomniany, przybrany jest pia- 
skowem lub popielatem sukienkiem, w 
zależności od tego która z tych barw 
pasuje lepiej do całości.

KWIATY W M IESZK ANIU
Jesteśmy w okresie wiosennym, a za­

tem w najodpowiedniejszym do siania i 
przesadzania kwiatów. Tym razem chcę 
pomówić z Paniami o kwiatach zwy­
kłych, grządkowych, które zasiane w do­
niczkach, lub skrzynkach, ozdobią nam 
wdzięcznie okna i balkony.

Na początek wspomnę o nietyie ład­
nej, ile łubianej dla miłego zapachu 
rezedzie. Roślina ta nie lubi przesadza­
nia, należy ją  siać wprost w doniczki 
jedną linją dookoła. Siać można przez 
całe lato. Z nasion wysianych w sierp­
niu, otrzymamy rezedę kwitnącą w zi­
mie. Po wzejściu usuwamy roślinki sła­
be i niepozorne, pozostawiając w do­
niczce siedem ,do ośmiu sztuk. Boczne, 
wybujałe pędy należy obcinać. Rezeda 
potrzebuje równej wilgoci, to też nale­
ży ją  chronić przed zbyt silnem słoń­
cem, by nie wysychała za szybko. Ga­
łązki przekwitłe należy usuwać.

Zwykła nasturcja karłowa nadaje się 
bardzo dobrze do siania w skrzynce 
lub też doniczce. Siać należy wiosną 
po kilka ziarn. (Duża donica powinna 
pomieścić nie więcej, jak trzy do czte­
rech roślinek). Nasturcja lubi dużo słoń­
ca, to też kwitnie najładniej w skrzyn­
kach, lub doniczkach umieszczonych od 
strony południowej.

Pogardzane doniedawna nagietki, 
spotykamy od paru iat coraz częściej 
w sprzedaży ulicznej, jako kwiaty cięte. 
Są one trwałe i dekoracyjne, nie po­
winny więc być pominięte milczeniem, 
tem więcej, że w hodowli są bardzo ła t­
we. Siejemy w doniczki po kilka ziarn 
naraz, pozostawiając w doniczce trzy 
najsilniejsze roślinki.

Nie zapominajmy też o tak zw. „ma­
ciejce." Mała ta, niepozorna roślinka o 
kwiatkach biadoliła, posiada silny  za­
pach, wydzielający się najbardziej wie­
czorem, po zachodzie słońca. Dla tego 
zapachu też jest powszechnie łubiana i 
spotykana tak na grządkach, jak  i w 
skrzynkach, ozdabiających balkony. Lu­
bi słońce, musi być jednak codzień pod­
lewana.

Należy wspomnieć jeszcze o naszych 
dobrze nam znanych poczciwych brat­
kach i stokrotkach, tak łatwych w ho­
dowli, że nie wymagają, specjalnego o- 
mówienia. Te kwiatki jednak udadzą 
się nam najlepiej, jeśli kupimy u ogrod­
nika jeszpze młodziutkie, niekwitnące

dotąd krzaczki i przesadzimy je w do­
niczki, lub skrzynki.

Na zakończenie pozostała mi jeszcze 
roślina jednoroczna, duża, bardzo efek­
towna i dekoracyjna. Jest to tak zwa­
ny lisi ogon (,A m arantus.“) Liście po­
siada ciemne, lub jaśniejsze, zależnie

od gatunku, kwiaty przeważnie czerwo­
ne drobne, zebrane w kłosy bardzo dłu­
gie, zwisające, podobne zdaleka do ak­
samitnych frendzli. Siać można w skrzyn­
kę lub doniczkę, byle dużą. „Amaran- 
tus" potrzebuje ziemi ciężkiej, pożyw­
nej.

Z DZIEDZINY K U L I N A R N E J
Naleśniki z móżdżkiem. Usmażyć dzie­

sięć do dwunastu dużych, cienkich na­
leśników. Dwa mózgi cielęce, lub jeden 
wołowy obciągnąć z błony, ugotować w 
osolonej wodzie z octem. Zasmażyć 
w maśle drobno posiekaną cebulę,wsy­
pać łyżkę mąki, zasmażyć mózg, roz­
prowadzić rosołem do gęstości, mózg 
utrzeć drewnianą łyżką, włożyć zpo­
wrotem, dodać półkwaterek śmietany, 
sok z całej cytryny, trochę zielonego 
koperku, posolić, popieprzyć i zagoto- 
w'ać. Płaski rondel, wysmarowany ma­
słem wyłożyć naleśnikami, kłaść kolej­
no masę mózgową i naleśniki tak, by 
na wierzchu został naleśnik. Skropić 
masłem i wstawić do pieca na pół go­
dziny, aby się ze wszystkich stron ład­
nie zarumieniło. Wyłożyć na półmisek 
i obłożyć plasterkami cytryny. Propor­
cja na sześć osób.

Ryla w naleśnikach. Możemy w tym 
celu zużytkować każdą dużą rybę, po­
zostałą z dnia poprzedniego. Pokrajać 
ją  w plastry grubości palca, usuwając 
możliwie ości, zawinąć każdy plaster w 
cienki naleśnik, nadając kształt kotleta. 
Utarzać w rozbitem jajku i bułeczce 
mieszanej z ostrym serem, smażyć na 
szmalcu, aby się dobrze zarumieniło. 
Oddzielnie podać sos pomidorowy.

Jajecznica oszczędna. Na każde pięć ja j 
bierze się stołową łyżkę pszennej mąki 
i filiżankę mleka. Wszystko razem ubija 
się trzepaczką, aż wszelki ślad mąki 
zniknie, poczem soli się i smaży na 
maśle lub słoninie. Jajecznica przyrzą­
dzona w ten sposób jest znacznie wy­
dajniejsza od zwykłej, smażonej z sa­
mych jaj.

Krokiełki z wołowiny. Trzy ćwierci kg. 
pozostałej sztuki mięsa (gotowanej) 
przepuścić przez maszynkę. Zasmażyć 
łyżkę mąki z łyżką masła, wlać półto­
rej szklanki rosołu, osolić, popieprzyć, 
zagotować, dodać wołowinę i dusić, s ta ­
le mieszając na małym ogniu przez 
dwadzieścia minut. Dodać trzy żółtka.

wymieszać, ostudzić. Po ostudzeniu po­
dzielić na dwanaście równych części.

Na stolnicy posypanej bułeczką for­
mować krokietki, nadając im kształt 
wałeczków. Pozostałe trzy białka zbić 
lekko widelcem, umaczać w nich kro­
kietki, utarzać ponownie w bułeczce i 
ułożyć na półmisku. Na dwadzieścia 
minut przed podaniem rozgrzać w sze­
rokim i płaskim rondelku fryturę, wrzu­
cić jednocześnie wszystkie krokietki i 
smażyć aż się ładnie zarumienią. Wy­
jąć na bibułę, osączyć i jeszcze raz lekko 
osolić. Na wrzącą fryturę wrzucić tyle 
gałązek pietruszki, ile jest krokietek. 
Po dwóch minutach wyjąć pietruszkę, 
która powinna być chrupiąca. Ułożyć 
krokietki na półmisku, ubierając je ga­
łązkami pietruszki i podawać bardzo 
gorące. Proporcja na cztery do sześciu 
osób.

Frytura. Oszczędniejsza od masła i 
praktyczniejsza, gdyż nie przypala, s łu ­
ży do smażenia mięsa, ciast i t. p. Mo­
żemy przyrządzić fryturę w sposób na­
stępujący: parę kg. czystego, nerko­
wego łoju pokrajać w drobną kostkę, 
złożyć do emaljowanego garnka, zalać 
do połowy czystą wodą, wrzucić listek, 
parę ziarn pieprzu i ziela i postawić 
na blasze. Gotować, często mieszając od 
dna. Gdy woda się wygotuje i czysty 
tłuszcz zacznie się wytapiać, zlewać go 
łyżką przez gęste sitko do garnka, sto­
jącego w misce z zimną wodą. Pozosta­
łe skwarki, gdy będą suche, złożyć do 
oddzielnego garnuszka i użyć do goto­
wania kaszy i bigosu.

Frytura może służyć bardzo długo, nie 
zmieniając smaku ani koloru. Po osą- 
czeniu z niej smażonych potraw, nale­
ży gorącą jeszcze zlać z powrotem do 
garnka, cedząc przez gęste sitko. W ten 
sposób możemy tej samej frytury użyć 
kilka razy. Nie należy nigdy mieszać 
z wołowym i cielęcym baraniego łoju, 
gdyż ma on nieprzyjemny zapach.

Redaktorka Nina Okiiszko-Effenbergerowa.


